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O TT A O a RA 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
nastepnego. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 


w kraju i Austryi zo” 2k. z h. 
w Niemczech . . -A 1 
w innych Państwach . 4, „—, 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 , 
Opłatę należy viście równocześnie z żąda- 
niem zmiany adresu 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k 


Numer kosztuje we Lwowie . 8h 
na prowincyi» . 12 h 
Numera z poprzednich i po 20 b. 

Wszołkie DONIESIENIA PRYWATNE 
= znreczynach, ślubach, weselach, nabożeń- 
atwach Załobnych. pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, rekinmy dla bałów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do- 
niosiunia o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t, d. po 1 k, od wiersza. 
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Charytyny M. | 
Tomasza Ap. 


Adres Redakcyi i Administracyi 


Dziś: + | św. Łukasza Ap. |. 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. | 


Jutro : gi, Pośw. Kościoła 


Z wycieczki na Litwę. 


O1 lat czterdziestu panuje na Litwie w 
całem swem rozwinięciu ten system rządzenia, 
który teraz w Wielkopolsce doskonali hakata, 
lecz w prześladowaniu polskości i katolicyzmu 
nie stanęły jeszcze Prusy na tej wysokości, 
jaką osiągnął rząd rosyjski już za panowania 
Aleksandra III. Nasz językna Litwie jest usu- 
nięty zgoła zewsząd — pozostał tylko w ko- 
„kie i to jedynie w obrębie ich murów, tak, 

że-naprsyklad pozrzekgwadbzwają-sighes'p 
i. bez głośnych modłów. W giębokiem mil- 
czeniu przesuwają się one ulicami — cicho, 
powoli, jakby mar orszaki. Kiedy miesiąc te- 
mu niebezpiecznie zachorował na wrzód w žo- 
łądku główny wojsk dowódzca jenerał Hur- 
czyn, Polak i katolik, władze przev idując je- 
go zgon, dużo się namyślały nad tem, jak u- 
rządzić pogrzeb, aby okazałość jego odpowia- 
dała wysokiej godności nieboszczyka i żeby je- 
dnocześnie nie trzeba było zrobić chwilowego 
wyjątku od przepisów, wydanych dla katoli- 
ekich obrzędów. Zaczęły te władze już starać 
się o to, aby chorego przewieziono bądź do 
Warszawy, bądź do Petersburga lub Moskwy. 
Ale operacya, dokonana przez krakowskiego 
profesora Kadera i wileńskiego chirurga Dę- 
bowskiego, tak się udala, że powstała nadzieja 
utrzymania chorego przy życiu i władze za- 
niechały wszeikich zabiegów. Jednak w dni 
dziesięć po operacyi chory zmarł nagle na pa- 
raliż serca. Więc trzeba już było odbyć po- 
grzeb w Wilnie, trzeba się było pogodzić z 
tem, ża on musi być okazały, pozwolono tedy 
na egzekwie w katedrze, ne żałobne śpiewy 
duchowieństwa, na złożenie trzech wieńców z 
polskimi na szarfach napisami (od rodaków, od 
rodziny i ed przyjaciół), lecz silnym kordonem 
policyi konnej i pieszej, oraz stróżów kamieni- 
cznych w urzędowych czapkach i pompierów 
oddzielono orszak pogrzebowy od publiczności, 
którą dość natarczywie usuwano z ulic. Nauka 
religii katolickiej nie jest wykładana w szko- 
łach ludowych ; bo choe, może się uczyć za- 
sad wiary u popa w bardzo licznych szkół- 
kach cerkiewnych i w kilkunastu szkółkach 
miejskich, zarządzanych przez rządową kura- 
toryę oświaty ; ale pozwolono kapłanom kate- 
chizować dziatwę w kościołach. Niechże jednak 
nikt z zięży nie sądzi, że wolno mu poważnie 


traktować to pozwolenie; meralizować może 


e] 


Hałas wywabił na korytarze owych mieszkań- 
ców, kobiety ujęły się za wywożonym xiędzem, 
owstał więc tumult i na drugi 
iino aż się trzęsło, rozważając ten wypadek. 


tak nieprzyjaźnie: 
jego podziela; uczniom wolno na ulicach mó- 


słowami: 


uje odzowiedź: „Nie rozumiem* 
wiście, *iągle odnawiani 
wiani po to,aby przez 


polskn. Są oni obowiązani trzymuó rosyjską 
służbę, a że jest ich ogromne mnóstwo, więc 
znacznie się przyczyniają do nadania miastu 
rosyjskiego pozoru Osiąga się ten cel jeszcze 
wielu innymi sposobami. Doróżkarzy ubrano 
po rosyjsku ; w tym roku na wiosnę sprowa- 
dzono z dotkniętych głodem wschodnich gu- 
bernij tłumy rzemieślników i wyrobników, 
którym rozdano wszystkie miejskie roboty, 
wszystkie przy budowach, wszystkie na dwor- 
ou kolejowym ; miejscowi robotnicy nagle stra- 
cili zarobek i 'oierpieli głód. Posługaczom w 
sklepach i publicznym posłańcom kazano no- 
sió czerwone koszule, kacapskie kaftany, rosyj- 
skie czapki z rosyjskim napisem na blasze. 
Wszystko to razem istotnie daje Rosyanom 
złudzenie, że stare Wilno—to—jak oni mówią, 
„rdzenna rosyjska Wilna“. Tylko architektura 
średniowiecznego miasta protestuje przeciwko 
temu złudzeniu, a tego protestu nie głuszą 
nowe nazwy ulic: Kazańska, Astrachańska, 
Orenburska, Tombowska, Kaukaska, Sołdacka 
Kozacka itd. Zeby Litwini nie czytali pism 
warszawskich, nie wolno tym pismom zajmo- 
waó się litewskiemi sprawami, nie wolno im 
nawet podawać cen na targach w miastach 
litewskich. Natomiast dwóm wileńskim gaze- 
tom rosyjskim — jedynym, na których wyda- 
wanie pozwolono, bo zresztą nie wolno drnko- 
waó nawet kalendarzy — władze dostarczają 
mnóstwo wiadomości o miejscowych sprawach 
okonomicznych. 


pozór. Dodajmy, że to do pewnego stopnia nie 
jest nawet pozór, bo młodzież męska musi szu- 
kać chleba daleko za granicami kraju, a w nim 
anaidują zajęcie. choć trochę zależne od rządu, 
wyłącznie Rosyanie. Leoz- włąśnie w ubiegłym 
wrześniu były dwa bardzo uroczyste święta : 


uczyć nie powinien. X. biskup  Zwierowioz, 
skazany niedawno na wygnanie, rzekł podczas 
pożegnania do duchowieństwa: „Nie żałujcie 
mnie: na wygnaniu wypocznę po mękach, któ- 
re tu każdy biskup musi znosić, bo miejscowe 
władze wymagają odeń bez porównania więcej, 
aniżeli rząd petersburski*. W połowie minione- 
go września wikary przy kościele św. Ducha 
X. Klepacki rozdał dzieciom cenzurowane przez 
rząd katechizmy polskie i za to natychmiast 
otrzymał rozkaz wyjazdu do Grodna, do kar- 
nego klasztoru, który jeden na całej Litwie 
zachowano, aby w nim zamykać opornych ka- 
planów. Ten klasztor nie jest jed nąk klasztorem w 
znaczeniu katolickiem; nie ma w nim zakonników, 
ani zakonnej reguły ; zarządza nim xiądz świecki. 
_ całą duszą oddany systemowi rządowemu i 
+ traktujący przysyłanych mu kapłanów jak 
więźniów. Rozkazy wyjazdu do tego klasztoru 
wydawane są często i xięża stosują się do nich 
bez żadnego oporu. Zazwyczaj nikt o tem nie 
wie, wygląda więc tak, że na Litwie nie jest 
krępowana praca kapłańska, a za taką potul- 
ność skazani xięża po odbyciu kary znowu 
otrzymują stanowiska gdzies w zapadłych pa- 
rafiach. Leoz X. Kiepacki nie usłuchał rozkazu, 
porwano go więc z łóżku, w nocy, z hałasem, 
jaki zwykle sprawia Żandarmerya, i w jednej 
bieliźnie ciągniono go do powozu przez kory- 
tarze dawnego klasztoru, w którym oprócz 
kilku parafialnych xięży mieszkają prywatni 
ludzie w celach wynajmowanych przez rząd. 


gie prawosławne Św. Mikołaja, 


niesienie, bił się w piersi na Baranek Boży. 
W prawosławne święto Św. Mikołaja objecha- 


niż kościołów, ale jnż dosć dużo: 


przestronno. 


tów. Pierwszy, zdaje się. pragnie nieco złago- 


siłami temu się opiera. Na to często nie może 
poradzić nawet najlepsza wola gubernatorów, 
którym podobno car nakazał zaniechać wszel- 
kich dokaczań. I tak, niedawno rząd petersbur- 


władze utrudniają zbieranie potrzebnych fun- 
duszów i zakazują wmurowy wać na nowo mar- 
murowe i bronzo e płyty historyczne, wyjęte 
ze ścian podczas restanracyi kościoła. Rząd 


pod przeróżnymi pretekstami. 


4) 
w 9 € R A wiek! To prawie obłąkanie, ale w takiem obłą- 
kaniu nie ma co człowieka zamykać.. 


opowiadanie 


przez Annę Turowską. 
wiara nawet nic nie pomoże. 


(Ciąg dalszy) 


— Jak to czuć, że ty nigdy nie masz ani 
odwagi, ani siły dojść do końca w niczem — 
doczytałabyś się była w tym samym rozdziale, 
który cię tak przeraził, co po tym Krzyżu i 

po wszystkich innych Krzyżach tam w górze 
zastąpi. . jeki będzie radosny wszystkich łez 
koniec i zamilkłam nagle, bojąc się, by mnie 
moja szczera werwa prozelityzmu nie opadła 
wobec tej naprawdę cierpiącej seeptyczki, 

— Owszem, doczytałam — rzekła W znsdzj j 
nie smutnym glosem — wiem wszystko, rozu- 
miem doskonale, chwilami zdaje mi się nawet, 
że omal chóry anielskie słyszę i sam Majestat 
jasności wielkiej widzę, ale cóż, cóż z tego — 
mówiła rozpaczliwiej coraz — kiedy ja zupeł- 
nie nie choę żyć, nawet w szczęściu tem; ja zu- 
pełnie nie chcę! Mnie do szczęścia potrzeba, 
aby była pewność nicości — a ja jej mieć nie 
mogę!.. I nie mogę kochać tego Boga, choć 
mu ulegać muszę, który mnie wbrew mojej 
woli stworzył, kiedy ja żyć nie chcę, nie chcę, 
nie chcę! Ale że w jego istnienie wierzę, więc 
się nawet zabić nie mogę, bo i tak duszy nie 
unicestwię.... bo mi poczucie odpowiedzialności 
nie da wziąć żadnego narzędzia morderczego 
do ręki — bo nie mogę!.. bo, bo zresztą tam — 
a ja wiem, żeowo „tam“ istnieje, może mi być 
jeszcze stokroć gorzej |... 

Schowała twarz w dłoniach, a ja zamil- 
kiam głucho, bo i cóż na to powiedzieć było, 
bo na taki ból czyż może być rada jakakol- 


życie ciało swoje, 


wyższej chęci rozpłynięcia się w nieskończo- 
nym Wszechbycie! 
— I unicestwienia się w Nim! o tak, mu- 


tylko jej oczyma i mówiłam tylko jej j językiem. 


straciłam kompletnie wprawę! 
Ukmiechnęła się smutnie — zauważyłam, 


sawsze na bezgranicznie szyderski. 
— Ty nie uwierzysz — dokończyła, jak to... 


RZ 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


dzień całe 


Nietylko jednak katolicyzm traktowany jest 
„polskość w zupełności los 


wio tylko po rosyjsku; wprawdzie już rzadko 
w którym urzędzie widzieó można tablicę ze 
„Nie wolno mówić po polsku“, ale 
na zapytanie w tym języku zawsze się otrzy- 
I rzeczy- 
urzędnicy, a OdNA- 
długi pobyt w kraju 
nie polszozyli się, nie umieją ani słowa po 


W ten sposób rzeczywiście osiągnięto to, 
że miasta litewskie mają na wskróś rosyjski 


jedno katolickie Narodzenia N. P. Maryi, dru- 
imieniny cara, 
W dzień katolickiego święta liczne jeszcze ko- 
ścioły nie mogły pomieścić modlącego się lu- 
du: dokoła każdej świątyni stał ogromny tłum, 
który w skupienin się modlił, klękał na pod- 


liśmy na doróżce cerkwie; mniej ich jeszcze 
we wszyst- 
kich podczas "uroczystego molebnu było bardzo 


Jest widoczne rozdwojenie między rządem 
petersburskim a rządem miejscowych biurokra- 


dzić system murąwjowowski, drugi wszelkiemi 
ski pozwolił poodnawiać kościoły, a miejscowe 


pozwolił założyć w Wilnie żeński Pusei 
przy kościele Świętej Katarzyny, a miejscowa 
biurokracya nie pozwala otworzyć nowicyatu 
Dowodów tego 


. a chyba 
trzeba cudu, aby taką duszę uspokoić — chyba 
sam Stwórca dłoń na jej sercu położy, bo jego 


— No — powiedziałam do siebie samej, ale 
ona ten szept pochwyciła — musiałaś ty mię- 
dzy przodki swemi mieć jakiegoś fakira, który 
przed wiekami nad Gangesem umartwiając całe 
doszedł wreszcie do zabicia 
w niem wszelkich popędów ludzkich i do naj- 


iałam mieg bezwarunkowo i fakira między 
rupradziadami. Panteizm, cudowna wiara! ale 
i na tę pociechę 'apóźno mi sobie pozwolić — 
widzisz — wpływy dzieciństwa wiele znaczą, 
choóby negatywne tylko; jak wiesz, miałam 
matkę Polkę i gorliwą katoliczkę, do lat piętna- 
stu myślałam tylko jej myślumi, patrzałam 


Potem tyle zmian zaszło we mnie i koło mnie, 
że pierwszego i drugiego już z przekonania 
czynić nie mogłam, a w trzeciem, jak uważasz, 


że taki uśmiech prześliczny miała tylko dl. 
mnie i dla siebie, wobec ludzi zmieniał się on 


zabawnie, jeśli chcesz... czuć w sobie krew tylu 
rozmaitych narodowości i wpływ tylu pokrzy- 
żowanych ras wszelakich. Wyobraż sobie, że 
w jakims zakątku mojej istoty nawet babka 
moja Włoszka zostawiła mi parę kropelek 


rozdwojenia między rządem państwowym a lo- 
kalnym możnaby naliczyć wiele, lecz podamy 
jeszcze tylko jeden, bardzo ważny. Mniej wię- 
cej półtora roku temu ukazem carskim zrobio- 
no wyłom w ustawie z 10 grudnia 1865 roku, 
mianowicie pozwolono katolickim włościanom 
i szlachcie chodaczkcwej, żyjącej po chłopsku, 
kupować tyle ziemi na Litwie, iżby na każde- 
go męskiego członka rodziny wypadło 15 mor- 
gów, razem jednak nie więcej, jak 90 morgów 
(60 dziesięcin) na całą rodzinę. Niestety, z tej 
ulgi nie mogli skorzystać ani chłopi-katolicy, 
«ni tembardziej szlachtes chodaczkowa, a to je- 
dynie dlatego, że w owr carskim ukazie znaj- 
dowało się zastrzeżenie, iż w każdym wypadku 
władza miejscowa musi rozważyć, czy rzeczy- 
wiście chłop lub szlachcie chodaczkowy potrze- 
buje dokupić ziemi na wyżywienie swej rodzi- 
ny. Otóż w praktyce się okazało, że — zda- 
niem czynowników — chłop i szlachcie, który 
chodzi de spowiedzi, albo umie czytać po pol- 
sku, ziemi nie potrzebuje, może wybornie po- 
przestać na tej, którą już posiada, chyba że 
przyjmie prawosławie. 

Jednak uwolna, wskutek ciągłego ściera- 
nia się prądn petersbniskiego z biurokraty- 
cznym miejscowym, powstają szorerby w mu- 
rawjewowskim systemie. QCzynowniotwo nie 
zdołało przeszkodzić pozwoleniu na założenie 
Towarzystwa rolniczego, na otwarcie wypoży” 
czelni polskich książek, na wzniesienie w ko- 
ściele Sw. Jana pomników Mickiewicza i Odyń- 
ca, na nazwanie paru nowych ulic nazwiskami 
Moniuszki i Szopena, na wypisywanie na szyl- 
dach knpieckich nazwisk nie tylko po rosyj- 
sku, ale także — „łacińskiemi literami“, jak 
się wyrażono w pozwoleniu rządowem. Zapa- 
trując się na te koncesye z europejskiego sta- 
nowiska, można niektóre z nich uważać za bez- 
wartościowe, za niegodne nawet nazwy kon- 
cesyi, ale skoro czynowniotwo z całych sił opie- 
rało się im i w nadanin ich upatrywało ujmę 
dla rosyjskiej sprawy, to wolno widzieć w nich 
bodaj lekką skłonność do złagodzenia mura- 
wjewowskiego systemu. 


Co i o czem piszą. 


Pani Zapolska, która świeżo miała sposo- 
bność widzieć? w Krakowie Helenę Modrzejew- 
ską w loży na przedstawieniu sztuki Capusa, 
opisuje w Reformie w sposób bardzo poetyozny 
jak jej się zewnętrznie zrzodstawia nasza zne- 
komita artystka. Czytamy tat: 

Na purpurowem tle draperyi, owinięta w gi- 
piury, mające ton słoniowej kości, z twarzą ocie- 
nioną kaskadą czarnych piór, pojawia się nagie 
jak zjawisko i czar jakiś zapanowuje dokoła, Roz- 
jaśnia się w sali teatralnej i widowisko przestaje 
być szablonowem, przestaje być stekiem komuna- 
łów, pogrążających nasz umysł w smutnej rozterce. 
Sztuka Capusa niknie, natomiast całe „zajęcie na- 
szej artystycznej strony duchowej ciągnie ku sobie 
ta loża, w której na tle purpurowych draperyj za- 
rysowuje się sylwetka kobiecej postaci, sylwetka 
meluncholijna, jakby stworzona przez Tiziana Ve- 
cellio, Jej czar, jej uśmiech Głiocondy, rozwiązują- 
cej zagadkę swej myśli wielką kobiecą głęboką 
dobrocią, planuje wśród Ścian teatralnej sali, Jak 
eter sabtelny i ledwo wyczuć się dający, jak ta- 
jemnicze niezrozumiane Światło przenikające ciemno- 
ści, tak ona cała wypełnia sobą przestrzeń teatru 
i ponad nami, w nas, jest wszędzie, pochłania na- 
8ze myśli, a równocześnie jakoś sennie, dobroczyn- 
nie i kojące kołysze. I to jest nadzwyczajne, ten 
fluid, który płynie z jednej drobnej is'oty kobiecej, 
a przenikający setki dusz, Ona nie mówi, ona mil- 
czy, oczy wielkie, ciemne, w pół przysłonięte znu- 
Żoną powieką, utkwiła przed siebie, a przecież 
działa dziwnie, tajemniczo, działa na dusze nasze, 
Nie draźui, nie dręczy, nie niepokoi. Bez woli 
swej, bez wiedzy sprowadza ukojenie, spokój, ró- 
wnowagę estetyczną. Wielkie Piękno tryumfuja 
w tej chwili. Piękno wypieszczonego ducha, który 


krwi LAG | -JEGęR = aero? Ryc | jak żar. Ha, Smiejesz się, nie wie- 
rzysz? Prawda, nie wyglądam na to? a jednak 
chwilami czuję się jak ów bałwan na Śniegu 
(z bajki Anderssena), co to tęsknił do ognia, 
który widział przez okna kuchni, do tego pro- 
stego ogniska, gdzie się eodzienny chleb pie- 
cze, on — co był przecie czystym, szczerym 
lodem... I cóż się pokazało, kiedy ten bałwan 
rozgrzany ciepłem, przez otwarte drzwi kuchni, 
czas jakis buchającem na niego roztopil się 
w wielką, brudną od dymu łzę-kałużę — wiesz? 
Oto że chłopoy kuchenni włożyli mu, budując 
go, do wnętrza pogrzebacz i stąd taka Hasa 
za blaskiem i ciepłem... choóby kuchennem.. 
Kto wie, czy ja nie jestem — nietylko „syreną - 
rybą* jak mnie nazywają koledzy albo „umę- 
ozoną mistyczką nihilistką*, jak ty przypu- 
szczasz, ale także potrochu i tym bałwanem 
ze śniegu, w którym „dzięki owej gorąco-krwi- 
stej babuni, tkwi zapomniany pogrzebacz. Może 
i mnie przyjdzie się roztopić ady od taxiego 
ognia... kuchennego... ponieważ od wszystkich 
innych. za wiele wymagam, więcej niż mi dać 
mogą, a tym jednym — gardzę!.. O tak, ty 
nie masz pojęcia, jak każdy z moich przodków 
złych i dobrych, swoje pięć palców na duszy 
mi położył — no, a nadto jeszcze mam swoją 
osobistą nędzę! 


Wstała i wyprostowała się nagle na całą 
długość, i w białej powłóczystej sukni (miała 
zwyczaj bowiem albo całkiem czarno, albo 
calkiem biało się ubierać) przegięta wężowym 
ruchem, z rękoma zanurzonemi w bujnych, 
jasno złotych włosach, w których światło pło- 
mienia kominkowego rozpalało iskry, z prze- 
błyskiem namiętności w besdonnych jak mo- 
rze zielonych źrenicąch, z nieznanemi rumień- 
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jak płomień lampy alabastrowej, lampy o przepy- 
sznych liniach spokojnych i z całą troską o kształt 
doskonały kreślonych, nie zagasł pod żadnym pod- 
muchem wichru. Błękitnieje i roztacza równy, ła- 
godny blask, W krąg ten wpadają nasze schorzałe 
dusze i powoli przetwarzają się w senne światełka, 
blade odblaski światłości, rozjaśniającej opalowo 
alabastrowe ściany lampy. 

Ona — ta rozdawczyni spokojnego światła, 
kładąca niewidzialnie swe delikatne dłonie na czo- 
łach zmęczonych Życiem i na głowach neurastenią 
wyczerpanych, siedzi milcząca z głową opartą o cie- 
mie draperye loży. 

Sen — widzenie — słodkie zjawisko wieczy- 
stej kobiecości — uśmiech Giocondy — ręce o to- 

nach listków kamelii, pokrytych kroplami dyamen- 
tów pierścieniowych, postać hieratycznej królowej 
dobrej i łaskawej — wpatrzonej w zaświaty... 

W dalszym ciągu opowiada p. Zapolska 
zajmującą anegdotę z życia p. Modrzejewskiej. 
Pisze ona: 


Garderoba teatralna, — Garderoba w gmachu 
skarbkowskim — we Lwowie. Wszystkie garderoby 
zajęte — Na stołach porozkładane lustra — na 


ziemi dywany. Przy aktorkach w „dezabilach* — 
stoją pokojówki. Na ścianach wiszą stroje bogate— 
muśliny haftowane, suknie szerokie — szale leżą 
w pudełkach. — Na korytarz, dzielący klatki gar- 
derób na dwie połowy, wchodzi młodziutka, smukła 
kobieta. Burdzo piękna, bardzo duchowo piękna. 
Łabędzia szyja, głowa greckiej kamei, uśmiech ão- 
brej Giocondy. Weszła ci ho, nieśmiało. — Stoi u 
drzwi garderób — nie ma gdzie się ubierać, — Ta 
i owa aktorka drzwi przed nią zamyka. — Nie ma 
misjsca... Tak zwykle bywa, Początki Są Straszne, 
zwłaszcza, gdy za kulisami serc nie ma. — Piękna 
kobieta, zmartwiona szczerze, opiera się o ścianę. 
Gdzież się ubierać będzie! — Lecz — oto — uchy- 
lają się drzwi jednej z garderób i przyjazna, miła 
twarz starszej kobiety pojawia się wśród chmur 
muślinu. Aszpergerowa wyciąga rękę do.... Modrza- 
jewskiej, — „Chodź pani do mnie — mówi swym 
poczciwym, trochę rubasznym tonem — zrobię pani 
trochę miejsca na moim stole“. — Modrzejewska 
wchodzi do garderoby tej największej ówczesnej 
artystki i wielkie rozrzewnienie ogarnia jej serce — 
Delikatnie, cicho zajmuje kącik owego stoła i oczy 
jej spoglądają z całą wdzięcznością na postać tej, 
która rękę ku niej wyciągnęła w takiej bolesnej 
chwili. 

Kwiat piękny, dobry, łagodny zakwitnął w tej 
minucie dziwnej, na pozór może nie nie znaczącej. 
Uśmiech Głiocondy stał się: uśmiechem dobroci — 
z Borca Aszpergerowej w serce Modrzejewskiej pły- 
nęło ciepło kobiecego wdzięku. 

Minęły lata. 

I oto — w Krakowi w teatrze przy ulicy 


Wolskiej — w prowizorycznej budzie — zajęto w 
garderobie damskiej wszystkie stoliki. — Atłasy i 
aksamity pokryły ściany. — suknie z olbrzymiemi 


trenami spływają ku ziemi, Aktorki w matinkach 
fryzują włosy. — Dywany pokryły ziemię. Nastrój 
świąteczny, wszystkie gotują się gorączkowo do 
scenicznych aparycyj. 

Na korytarz wchodzi młoda aktorka. Staje 
nieśmiało z zawiniątkiem i patrzy po zajętych sto- 
łach, Jest zaledwie miesiąc w teatrze, jest ponie- 
wierana, dręczona, często przymiera glodem. Wie, 
Że nikt się jej nie usunie, nikt jej miejsca nie zro- 
bi. Próbuje wszakże, progi — nikt jej nawet nie 
odpowiada, I tego wieczora serc niema za kulisami. 
Aktorka opiera się o ścianę, Jest jej gorzko i smu- 
tno. Nagle — rozchyla się aksamitna draperya i 
jakas ręka o barwie listków kamelij, pokrytych rosą 
dyamentów, wyciąga się miłym gestem, jakiś głos 
słodki, delikatny, mówi: „Chodź pani, ja pani zro- 
bię miejsce na moim stole“. 

Delikatnie, cicho, wsuwam się do garderoby 
Modrzejewskiej — i moje mizerne lusterko stawiam 
na brzegu stołu pomiędzy jej wytwornymi przybo- 
rami tnaletowymi, Ona, ubrana już do pierwszego 
aktu „Fra-Fru*, piękna, jak zjawisko, smukła, 
gibka, — patrzy na mnie tak jasna, tak promien- 
nie, że dusza moja, pełna bolu i smutku, zaczyna 


cami na śnieżźno-bladych policzkach była tak 
porywająco, tak straszliwie piękną a uroczą, 
że poprostu zadrżałam z zachwytu i chcąc nie 
chcąc krzyknęłam : 

— No, żeby ciebie który z tutejszych męż- 
czyzn — rybą nie kobietą zwących — zoba- 
czył w tej chwili, oszalałby na żywot cały! 

Uśmiechnęła się dziko prawie, przecią- 
gnęła jeszoze rozkoszniej, istny wąż kusiciel i 
rzekła : 

— Och, nie ma obawy |! 
tylko on, i to raz SZ 
więcej nie zobaczy !.. 

— A jednak, jak tobie z miłością musi być 
do twarzy — szepnęłam — nie mogąc ochło- 
nąć z zachwytu. 

— Z miłością — odparła szydersko — och, 
o miłości już i mowy być nie może — mnie 
do miłości; trzebaby półboga, & tacy między 
ludźmi nie chodzą. To jest.. był jeden taki, 
ale już go nie mal... 

Potem pochyliła twarz nad ogniem i rze- 
kła obojętnie : 

— Niemniej boję się istotnie, żeby tych kro- 
pelek parę krwi włoskiej, zabłąkanych w mo- 
jej lapońskiej „wodzie“, po ślicznej czarno- 
włosej babuni, nie odezwało się kiedy, zwłasz- 
cza pod czarem muzyki; jedyna to rzecz pod 
słońcem mogąca być dla mnie niebezpieczną, 
bo wiesz czem była ta cudowna kobiecina z 
ludu ?... śpiewaczką uliczną! Mój dziad mógł- 
był w niej mieć kochankę jak marzenie, gdyż 
odraza oszalał z miłości na jej widok i posiadł 
wzajemność — ale cóż choesz|! poważny, ry- 
cerski Szwed, uczciwy, gi wy ewangielik, 
wolał z niej zrobić żonę. hciał ją zarazem — 
jak mówił — silniej i na całe życie do siebie 


taką widział mnie 
raz ostatni... i nikt 


| 
przywiązać — 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATE MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołewskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmanra 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczzjne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem , „Bab: 
koresp. prywatne 8h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
+5 BĘ wiersz Prtęmy albo je- 
o miejsce 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej cą A wiersz peti- 
dowy. 60 h. 


30 
59 


Długość dnia godzin 10 minut 29 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min. 


lagodnieć i czuję, iż pomiędzy mną a tą kobietą 
zakwita w tej promiennej godzinie kwiat piękny, 
łączący nas wiecznem wspomnieniem doznanego 
wspólnie wrażenia, 

I ona — cicho — melodyjnie opowiada mi 
wtedy, jak Aszpergerowa dała jej ten przytułek, 
ten kącik na swoim stole w złej chwili i jak ona 
mnie teraz ten kącik oddaje. 

"Czy niema więc łańcucha kwiatów w czy- 
nach dobrych, w odruchach serca i pięknych pory- 
wach duszy ? 

Mówiąc o wpływie, jaki wywiera rozmo- 
wa z Modrzejewską, tą prawdziwą czcicielką 
Piękna, pisze p. Zapolska 

Nawet gdy mówi o rzeczach powszednich, o 
swojej pracy na amerykańskich scenach, o swej 
fermie obsypanej oliwkami, — o przyszłych wystę- 
pach, zawsze jak drogocenna perła wśród gipiur 
powszedniości słów, przebija się jej wielka, piękna 
a prosta. i szlachetnd miłość dla tego, co jest pię- 
knością, dobrocią i szlachetnością. — I tn zdaje się 
jest źródło tego tajemniczego fluidu, który płynie 
z jej ducha prądem ożywczym ku. duszy tłumów, 
Przepojona nawskróś tylko pożądaniem Piękna, 
Modrzejewska przyjmnje tylko piękne wrażenia i 
z nich wytwarza dokoła siebie duchową atmosferę, 
wśród której przebywa. Gdy słyszy o złości, ma- 
łostkowości ludzkiej, blednie i oczy jej napełniają 
się strachem. Cierpi, gdy widzi zło, cierpi, gdy 
widzi rzecz brzydką. Cofa się w siebie i gasi 
chwilowo swe promienie, lękając się, aby nie pa- 
dły tam, gdzie knuje się kłamstwo, obłuda, lub 
sprzełajna sztuka, — Lecz gdy roztoczy się przed 
nią jasny horyzont wolnej ludzkiej myśli, dusza jej 
roztwiera się jak kwiat, czarowny wonią i barwą. 
Tęczowy to kielich, w którym odnależć można 
całą harmonię Piękna, które składa się na płomień 
oświetlający iskrami brylantów wytwórczość arty- 
zmu. — Ona wszystko odczuwa, rozumie, poi się — 
i przefiltrowuje przez swój umysł czuły i wrażli- 
wy. — W czarne głębie swych źrenice chłonie tyl- 
ko piękne barwy i kształty, w delikatne konchy 
uszów harmonie tonów, — i później fluidem owym, 
światłem opalowem alabastrowej lampy swego du- 
cha, wytwarza na nas ten działający czar, do któ- 
rego zwracamy się spragnieni, pełni wiary i ufno- 
ści, że znajdziemy w niem esencyę Piękna i Do- 
bra, bez której życie przedstawia się marnie, bo- 
leśnie i ne wzór horyzontu Milletowskiej Burzy. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 17 pazdziernika. 

Zaraz wczorajsze pierwsze posiedzenie Ko- 
ła polskiego było bardzo burzliwe, a niktby 
nie przypuścił, że powód do tego da sprawa 
p. Lupu, który w oczach wszystkich Polaków 
musi przedstawiać się jako osobistośóć nadzwy- 
czaj niesympatyczna. 

Wystąpił on przecież namiętnie przeciw 
szlachcie polskiej na Bukowinie, podburzał wło- 
ścian przeciw dworom i działał tak samo w 
sąsiedniej prowinoyi, jak hajdamaccy agitato- 
rowie działali w Galicyi tego lata. Tymczasem 
u wielu naszych posłów namiętna miłość do 
doktryny politycznej przeważa sympatyę do 
własnych rodaków. Więc to, że dr. Lupn wy- 
stępował przeciw szlachcie polskiej, tego mu 
się woale za złe nie bierze, ale za to bierze 
się za złe wyższemu sądowi krajowemu we 
Lwowie to, że uznał, iż człowiek, który się 
zabawił w agitacye uajpospolitszego rodza- 
ju i w szezucie jednych warstw na drugie, nie 
posiada dość spokoju, rozwagi i przedmiotowo” 
ści w sądzeniu spraw ludzkich, aby piastował 
urząd sędziego. 

W obronie dra Lupu wystąpił pierwszy 
oczywiście dr. Rotter, a poparli go bardzo na- 
miętnie panowie: Stwiertnia, Grek i Dobo- 
szyński. Panowie ci utrzymy wali, że zawie- 
szenie dra Lupu w jego urzędowaniu uwłacza 
jego charakterowi poselskiemu i gromi swobo- 
dzie, którą konstytucya posłom przyznaje. Ależ 
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no, i przywiązał!.. Śliczna 
Włoszka lubiła klejnoty, piękne suknie i kwia- 
ty jak przystało na autentyczną Givoeondę — 
podobno frapująco była podobpa do tej z Leo- 
arid da Vinci — a miala przytem serce do- 
bre jak miód, nie dziw więc że naturalnym, 
choć wstecznym na pozór, rzeczy porządkiem, 
miód Ignął do motyli a motyle do miodu. No, 
ilu opaliło sobie skrzydła w ogniu tych ozaro- 
dziejskich wdzięków wyliczać nie będę, to nad 
moje siły | Wyobraż sobie takie arcydzieło wło- 
skiej sztuki i natury na tle naszej chłodnej 
petersburgskiej zimy, wśród naszych — prze- 
ważnie jasnowłosych błękitno lub zielonookich 
Rosyanek; czyż można się dziwić, że co drugi 
szalał? A dziadek Szwed kochał zawsze nad 
życie tę „włoską pieszczotkę* i, jak przystało 
na stare ufające dziecko, tj, uczciwego a nai- 
wnego i zaślepionego mężczyznę, wierzył 
święcie jeśli nie w onog, to we wdzięczność; 
nie obliczył tylko tego że nie u każdej kobie- 
ty wdzięczność cnotę utrzyma, albo cnotę za- 
stąpi. 

Zato gdy się raz najniespodziewaniej w 
świecie, od najwierniejszego przyjaciela — z po- 
gardą przez żonę odepchniętego, właśnie dla- 
tego, że był przyjacielem męża — (jak widzisz 
i śpiewaczki uliczne mają swoją uczciwość), 
dowiedział jak rzeczy stoją, wiesz co zrobił? 
myślisz może, że ją zabił, lub siebie zastrze- 
lił — gdzież tam! tak jak stał przy biurku 
swojem, zwaryował natychmiast — i to wła- 
śnie w przeddzień przyjścia na świat mego 
ojca. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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konstytucya przyznaje posłom swobodę mówie- 
nia w Sejmie lub w parlamencie, wcale zaś 
im nie przyznaje swobody agitowania na js- 
kichkolwiek wiecach. Wymienieni jednak po- 
wyżej panowie z taką furyą występowali w o- 
bronie dra Lupu, że pomimo bardzo rozsądnych 
przemówień p. Giżowskiego, że przecież nie 
uchodzi, abyśmy występowali przeciw lwow- 
skiemu senatowi sądowemu; p. Dawida Abra- 
hamowicza, że dr. Lupu nie został zasuspen- 
dowany za swoje czynności poselskie, tylko za 
swoją agitacyę, wykraczającą po za ramy u- 
staw; Wojo. Dzieduszyckiego, że Kole nie mo- 
że lekkomyślnie załatwiać tak ważnych spraw; 
Antoniego Wodzickiego, że Koło nigdy nie 
mięszało się do działania władz sądowych i 
nie ma kompetencyi do tego; p. Chamoa i 
p. Piętaka, że należy tę sprawę odesłać do 
komisyi parlamentarnej Koła; — mimo więc 
tych wszystkich rozsądnych przemówień, na- 
miętna gadanina panów Rottera, Doboszyńskie- 
go, Stwiertni i Greka sprawiała taki zamęt w 
głowach mniej wytrawnych posłów, że prezes 
Jaworski zaproponował odroczyć sprawę do 
dnia dzisiejszego. 

Dziś zatem rozstrzygnie się, czy Koło 
pójdzie za wezwaniem Rottera, aby uznać 
zasuspendowanięe dra Lupu, jako naruszenie 
jego wolności poselskiej i przez to samo wyra 
zió naganę senatowi lwowskiemu za to, że 
pragnie, aby sędziowie w Galicyi i na Buko- 
winie nie byli agitatorami politycznymi, sze- 
rzącymi jad nienawiści wśród niższych warstw 
społeczeństwa, lecz ludźmi spokojnymi, powa- 
żnymi, bezstronnymi i w uczuciach swych, w 
myśleniu i postępowaniu kierowali sią zupeł- 
nym objektywizmem. 

Oprócz dyskusyi nad sprawą p. Lupn za- 
jęło się Koło kilkoma innemi sprawami. Na 
wniosek prezesa Jaworskiego uchwalono wy- 
słać list kondoleneyjny do wdowy po śp. Ka- 
rolu hr. Dzieduszyckim, oraz wyrazić współ- 
czucie Antoniemu hr. Wodzickiemu z powodu 
śmierci jego brata. Uchwalono dalej wysłać te- 
legram z podziękowaniem do członków sądu 
rozjemczego w sprawie Morskiego Oka. Posta- 
nowiono głosować przeciw nagłości wniosku w 
sprawie wyborów wiedeńskich. Wreszcie prze- 
prowadzono poufną dyskusyę nad nagłością 
wniosku p. Romańczuka w sprawie uniwersy- 
tetu ruskiego we Lwowie i uchwalono głoso- 
wać przeciw nagłości. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 17 pażdziernika. Jak już donie- 
ślismy, minister skarbu dr. Boehm-Bawerk 
przedłożył wczoraj budżet na r. 1903 i wygło- 
sił przytem exzposć finansowe. Wskazywał on 
w niem na koniecznosó ntrzymania równowagi 
budżetowej i zwrócenia bacznej uwagi na to, 
że w latach ubiegłych wyczerpano znaczne nad- 
wyżki kasowe, chociaż, co prawda, tylko na 
cele dodatnie. 

Następnie zabrał głos dr. Koerber. Wspo- 
mniał on o rokowaniach rządu anstryacko-wę- 
gierskiego z Towarzystwem kolei państwowych 
i rzekł, że rząd w swojej ofercie poszedł do 
najdalszych granie w ustępstwach. Odnośnie 
do przedłożonego przez ministra skarbn budże- 
tu zapowiedział prezydent ministrów, że przy 
pierwszem czytaniu budżetn wniesie reformę 
regulaminu dla obrad nad budżetem, a będzie 
teź wdzięczny, jeżeli i z innej strony posta- 
wione będą propozycye i poczynione odpowie- 
dnie kroki w celu uproszczenia dysknusyi bud- 
żatowej. 

Przechodząc do kwestyi językowej, oświad- 
czył dr. Koerber, że rząd jest zdania, iż spra- 
wy tej absolutnia nie można już więcej usunąć 
z porządku dziennego. Rząd ma zamiar wnieść 
2 projekty ustaw dla załatwienia sporu języ- 
kowego w Czechach i na Morawii, ażeby kwe- 
styg tę ostatecznie rozwiązać i położyć koniec 
temu nieszczęściu, wskutek którego oba te kra- 
je i całe państwo tak wiele cierpią. To jest je- 
go zamiarem stanowczym i chyba za ten za- 
miar nie zasłażył na zarzuty ze strony narodu 
czeskiego. 

Jeden z posłów młodoczeskich niedawno 
na zgromadzeniu wyborców nazwał rząd wro- 
giem narodu czeskiego. (Młodoczesi wołają: Tak, 
pan jesteś wrogiem narodu czeskiego). Wobec 
tego mowca stwierdza, że rząd przeciwnie za- 
wsze stara się z równą sprawiedliwością i ob- 
jektywnością postępować względem Czechów 
jak i Niemców. (Żywe protesty ze strony mło- 

„doczechów). Możliwe — mówił dr. Körber — 
że rząd ze swą próbą załatwienia sporu języ- 
kowego nie będzie miał powodzenia, tego je- 
dnak zaprzeczyć nie można, że droga tej pró- 
by jest inną od dotychczasowych. Jest więc 
postęp widoczny, co przedstawiciele obu naro- 
dów powinni uznać. Także ta okoliczność, iż 
rząd chce spór językowy załatwić w drodze 
ustawodawczej, wskazuje na szczerą jego chęć 
sprawiedliwego i ostatecznego załatwienia tej 
kwestyi, albowiem rozporządzenie zawiera wy- 
raz rządu zmiennego, ustawa zaś zawiera wolę 
parlamentu i gwarancyę trwałego pokoju. 
(Oklaski na lewicy, przerywania ze strony 
młodoczechów). Naród ozeski powinien mieć 
zaufanie do sprawiedliwości Izby, która dała 
tej sprawiedliwości liczne dowody, uwzglę- 
dniając interesy narodu czeskiego. Jeżeli pa- 
nowie uważacie rozporządzenie hr. Badeniego 
za sukces waszej potęgi, to ustawa wydaje mi 
się uznaniem waszego prawa i to o wiele wię- 
kszem i trwalszem. (Protesty ze strony Cze. 
chów). Rząd byi przygotowany na odrzucenie 
swego projektu ze strony Czechów, a także 
z innej strony spodziewał się ostrej krytyki. 
Ale go to nie odstrasza; przystąpcie panowie 
do rzeczy, a reszta jakoś się ułoży. 

Posłowie niemieccy widzą w „zarysie“ prze- 
dłożonym przez rząd dokładne oznaczenie ob- 
szarów, w których język niemiecki jako urzę- 
dowy przy władzach państwowych ma być u- 
żywany; podług słów mowy tronowej, oznaczo- 
ne są owe sfery, w których jednolitość języ- 
kowa nie może być naruszona. Raczcie pano- 
wie porównść, 0 ile rozgraniczenie to zga- 
dza się z życzeniami podniesionemi przez Niem- 
ców, a potem wydajcie swoje orzeczenie. Tak 
że proszę zbadać objektywnie i bez uprzedzeń, 
czy dla utrzymania narodowości dane są w tym 
projekcie gwarancye. Państwo nie może więcej 
dać jak tyle, ile da się pogodzić z utrzyma- 
niem jego stanowiska mocarstwowego w tera- 
śniejszości i przyszłości. \ n 

Co się tyczy ugody z Wegrami, spodz'e- 
wać się można, że rezultat rokowań ugodowych 
wkrótce będzie mógł być podany do publi- 
cznej wiadomości. Rząd stara się otrzymać tę 
ugodę na podstawie sprawiedliwości i korzyści 


dla ogółu. 


Jako nowość 


W końcu prezydent ministrów wskazuje 
na liczne sprawy, które ma parlament do za- 
łatwienia i apeluja do patryotyzmu i pracowi- 
tości posłów. 

Po mowie d'ra Koerbera, przyjętej przez 
lewicę żywymi oklaskami, a przerywanej czę- 
sto przez Czechów, zabrał głos dr. Pacak. 

Oświadczył on, że mowa prezydenta mi- 
nistrów była tego rodzaju, iż właściwie nie po- 
winno się nią zajmować i nie powinna służyć 
za podstawę do dyskusyi. Prezydent ministrów 
odwążył się powiedzieć, że czescy posłowie 
znajdują się w przeciwieństwie do czeskiego 
narodu i w sprzeczności ze swoimi wyborcami. 

Na scharakteryzowanie tych słów mini- 
stra nie chce mówca użyć zbyt surowego wy- 
rażenia, (Żywe okłaski wśród młodoczechów). 

Dr. Pacak wnosi o otwarcie dyskusyi nad 
dzisiejszą mową prezydenta ministrów. W koń- 
cu oświadoza, że zaprowadzenie niemieckiego 
języka państwowego nie będzie możliwe ani w 
tym, ani w jakimkolwiek innym parlamencie 
austryackim. (Hałas wśród Czechów. Dają się 
słyszeć okrzyki: „Abzug Koerber !“), Wniosek 
Pacaka przyjęto. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad 
wnioskami nagłymi. Wniosek nagły Schal- 
ka, aby go izba wydała sądowi, uchwalono. 

Po oświadczeniu prezydenta Izby hr. Vet- 
tera, iż wszechniemoy cofnęli wszystkie swe 
wnioski naglące, postawione na ostatniej sesył, 
Izba przystąpiła do obrad nad wnioskami na- 
głymi pp. Voglera, oraz Schumeiera 
w sprawie nadużyć przy układaniu list wy- 
borczych do wyborów do sejmu w Wiedniu. 
P. Schumeier twierdził, że w listach tych są 
nazwiska sfałszowane, zmyślone, nazwiska osób 
dawno zmarłych i wezwał rząd, aby zaprowa- 
dził porządek w tej sprawie. Po przemówieniu 
p. Wrabetza dyskusyę przerwano, poczem 
sekretarze odczytali szereg wniosków i inter- 
pelacyi. P. Iro w interpelacyi wzywał rząd, 
aby dołożył starań, by uchwalona przez Izbę 
posłów ustawa o handlu terminowym zbożem 
była załatwiona przez Iżbę panów i przedło- 
żona do sankcyi. P. Berger wniósł interpe- 
lacyę w sprawie defraudacyi Jellinka w Län- 
derbanku i wezwał rząd, by nie zadowolił się 
wydalsniem kilkn urzędników, lecz aby pocią- 
gnął do odpowiedzialności za zaniedbanie obo- 
wiązków także innych wyższych funkcyona- 
ryuszy. P. Breiter interpelował w sprawie 
noty Stanów Zjednoczonych do ministerstwa 
spraw zagranicznych w kwestyi wydalania £y- 
dów z Rumunii i zapytywał dlaczego rząd na 
notę tę nie dał do tej pory odpowiedzi i jaką 
da odpowiedź. Ten sam poseł interpelował 
w sprawie stabilizacyi sług państwowych 
wszystkioh kategoryi i wzywał rząd, aby na 
ten cel użył dochodu z biletów kolejowych. 
P. Straucher wniósł interpelacyę w spra- 
wie zasuspendowania radzcy sądowego posła 
Lupu. W tej samej sprawie wniósł interpela- 
cyę także sam p. Lupu. 

O godz. 3 m. 30 posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś o godz. 11 rano. Na porządku 
dziennym dyskusya o mowie Koerbera. 

Wniesiona wczoraj ustawa o kontyngen- 
cie rekruta ustanawia na okresy od 1 paździer- 
nika 1902 do 30 września 1903 i od 1 peździer- 
nika 1908 do 30 września 1904 najwyższą coy- 
frę dla wojska po 20.000 ludzi, z czego stoso- 
wnie do ilości zaludnienia przypada na kraje 
reprezentowane w Radzie państwa liczba 
11.000 dla linii, a dle obrony krajowej 1.500. 


| Towarzystwa politechnicznego. 


Onegdaj odbyło się pierwsze, zwyczajne 
posiedzenie Towarzystwa politechnicznego. Ze- 
gaił je prezes, p. radca Franke, dając pogląd 
na rezultaty, urządzonej w lecie jubileuszowej 
wystawy Towarzystwa, która mimo niesprzy- 
jającej pogody, przyniosła pewien materyalny 
zysk, oraz pozyskała dla Towarzystwa nowych 
członków, tak, że ich liczba wynosi obecnie 
730. Następnie p. Kuczyński referował o spra- 
wie ochrony tytnłu inżynierskiego. Sprawa ta 
wentylowana od lat 20, znalazła się w latach 
ostatnich w stadyum dla inżynierów wzglę- 
dnie korzystnem, mianowicie: rząd w r. 1898 
przygotował projekt ustawy, ochraniejącej ów 
tytuł, a w następnym roku zmienił go jeszcze 
stosownie do życzeń inżynierów polskich, 
wskutek interwencyi Koła polskiego, a zwłasz- 
cza posła dra Gustawa Roszkowskiego, gorli- 
wego rzecznika tej sprawy. Wreszcie 23 maja 
br. wszedł projekt rządowy na porządek dzien- 
ny Izby. Projekt tej ustawy zawiera takie po- 
stanowienie, że tytuł inżyniera przysługiwać 
ma po pierwsze tym, którzy ukończyli politech- 
nikę i zdali oba egzamina rządowe, przepisane 
wskutek reorganizacyi politechniki w r. 1876, 
po drugie tym, którzy ukończyli politechnikę 
przed r. 1876 i zdali wszystkie egzamina, ja- 
kie wówczas były obowiązujące, po trzecie ab- 
solwantom akademii górniczych w Leoben i 
Przybramie. Otóż po dyskusyi w Izbie mimo 
gorącego poparcia p. Roszkowskiego, projekt 
ów odesłano napowrót do komisyi szkolnej. 
Stało się to wskutek wystąpienia socyalnye 
demokratów, którzy dążą do nadania praw in- 
żynierskich także absolwentom szkół przemy- 
słowych, zaliczonych do szkół średnich. Otóż 
ponieważ obecnie nowa sesya Rady państwa 
się rozpoczyna i sprawa prawdopodobnie przyj- 
dzie znowu na porządek dzienny, przeto stała 
delegacya zjazdu inżynierów austryackich z r. 
1891 odniosła się między innemi także do To- 
warzystwa politechnicznego z wezwaniem, by 
prosiło polskich posłów o dalsze popieranie 
rządowego projektn. Mówca proponuje przeto 
trzy następujące rezolucye: Zebranie oświadcza 
się za projektem rządowym z 23 maja br. a 
przeciw dopuszczeniu absolwentów szkół prze- 
mysłowych do prawa używania tytułu inży- 
nierskiego, poleca wydziałowi Towarzystwa 
czuwać nąd przebiegiem tej sprawy i dokładać 
starań, by przedłożenie rządowe stało się pra- 
womoonem, wreszcie uchwala wyrazić posło: 
wi Roszkowskiemu podziękowanie za znako- 
mitą obronę interesów polskich techników. 

W żywej dyskusyi, jaka się nad tą spra- 
wą wywiązała, zabrał najprzód głos p. radzca 
Franke i wyjaśnił, czego to właściwie doma- 
gają się socyalai demokraci. Prawo tytułu inży- 
niera według nich miałoby być przyznane absol- 
wentom szkół, które w języku polskim nie mają 
ustalonej nazwy, a po niómieckn nazywają się: 
„höhere Staatsgewerbeschulen*. Takich szkół 
jest w całej Austryi 12, z tych jedna tylko 
w Krakowie. Do wstąpienia do takiej szkoły 
trzeba mieć ukończone 4 klasy szkół średnich 
lub 3 klasy szkoły wydziałowej i odpowiedni 
egzamin wstępny. Studya dzielą się na 3 wy- 
działy: budowniczy, mechaniczno-techniezny 
i chemiczno - techniczny. Nanka trwa lat 4, 
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poczem uczniowie zdają egzamin 
i mają prawo do jednorocznej 
skowej. (Oo się tyczy zakresu wiadomości, 
te mowca , będący sam inspektorem szkół 
przemysłowych, stwierdzić musi, że nie wy- 
trzymają one żadnego porównania ze stu- 
dyami politechnicznemi, to też ci, którzy żą- 
dają dla absolwentów takich szkół tytułu in- 
żyniera, nie mają żadnego wyobrażenia o tej 
sprawie. Mówca dodaje, że w Radzie państwa 
zagrożono prawa inżynierów jeszcze z innej 
strony: mianowicie domagano się tytułu inży- 
nierów dla absolwentów krakowskiej szkoły 
rolniczej i wiedeńskiej „Hochschule für Bo- 
dencultar*. 

P. Kuczyński wyjaśnia, że w rezolucyach, 
zaproponowanych przez siebie, dlatego nie uczy- 
nił żadnej wzmianki o tem, żeby wystąpić 
także przeciwko udzieleniu tytułu inżyniera 
absolwentom wyższych szkół rolniczych, ponie- 
waż koledzy wiedeńscy i krakowscy nie byli 
wręcz temu przeciwni, P. Wierzbicki jednak 
żąda, by mimo to w rezolucyi pierwszej za- 
strzedz się przeciw uzurpacyi ze strony rolni- 
ków. Mówca, jako były słuchacz szkół rolni- 
czych, zaa ich organizacyę i twierdzi, że chyba 
tylko słuchacze wydziału kultury technicznej 
w tych szkołach mogliby mieć niejakie słuszne 
pretensye do tytułu inżyniera. Prof, Syroczyń- 
ski radzi, żeby opracowań krótki memoryał dla 
użytku posłów Rady państwa z fachowymi ar- 
gumentami, zwalczającyrii wywody przeciwni- 
ków projektu rządowego. P. Gdesz robi różni- 
cę między tytułem a stopniem inżyniera. In- 
stytucya naukowa nadaja stopień inżyniera, ale 
tytuł inżyniera może nadać każda prywatna 
instytncya zatrudnionemu u niej technikowi 
rutynowanemu, choóby nawet nie miał wyż- 
szych studyów politechnicznych. Mówca radzi 
tedy, aby wstawić do rezolucyi odpowiednią 
poprawkę ze zmianą słowa „tytuł“ na „sto- 
pień“, oświadcza się dalej przeciwko odmawia- 
nin tytułu inżyniera absolwentom wyższych 
szkół rolniczych. 

P. Alexandrowicz opowiada o swej rozmo- 
wie z posłem Roszkowskim, który, kreśląc 
trudności, stawiane w Izbie przez socyalistów, 
zapytywał, czyby nie można absolwentów 
wyższych szkół przemysłowych zaspokoić, na- 
dając im tytuł „techników*. Mówca z tem 
się nie mógł zgodzić, gdyż wprawdzie w Niem- 
czech przysługuje taki tytnł absolwentom 
specyalnych szkół technicznych t. zw. „techni- 
cum", ale w naszem społeczeństwie różnica 
między oboma kategoryami techników wnetby 
się zatarłą. Nadto proponuje mówca dodatko 
wą resolucyę, oświadczującą, że inżynierowie 
wolą się raczej zrzec tytułu inżyniera, niź 
dzielić go z absolwentami szkół przemysło- 
wych. P. Syniewski wywodzi, że wogóle nie 
ma -dobrej definicyi tytułu inżyniera, dlatego nie 
należałoby opierać się przeciw przyznaniu go 
ukończonym agronomom, tak, jak przyznano 
go up. słuchaczom wydziału chemicznego na 
politechnice, chociaż wydział ten z właściwą 
techniką nie ma nie do czynienia, Liczyć zre- 
sztą można na to, że za jakich lat 10 wyż- 
sze szkoły rolnicze tak powiększą swój zsa- 
kres nauk, że ich absolwenci będą jnż pra- 
wdziwymi technikami. Natomiast p. Wierz- 
bicki jeszcze raz przemawia przeciw udziela- 
niu tytułu inżynierskiego rolnikom. Wreszcie 
p. Franke radzi, aby wszystkie te zastrzeżenia 
zostawić wydziałowi — w rezolucyi pierwszej 
nie poruszaó żadnych drażliwych ewentualności 
i poprostu ze wzgłędów taktycznych oświad- 
czyć się tylko za przedłożeniem rządowem bez 
osobnych zastrzeżeń. 

Tak też zrobiono, odrzucając wszystkie 
dodatkowe wnioski, a uchwalając li oświadcze- 
nie się za projektem rządowym, poczem u- 
chwalono też dwie inne rezolucye p. Ku- 
czyńskiego. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


KRONIEA. 


Lwów 17 października, 

Pamiątkowy obchód 85-tej rocznicy śmierci 
Tadeusza Kościuszki urządza w niedzielę 19 bm. 
stowarzyszenie młodzieży katolickiej „Skała*. Po 
odczycie, produkcyach wokalnych i deklamacyi na- 
stąpi odegr: nie obrazka dramatycznego p. t. „Ko- 
ściuszko w Petersburgu“, Początek obchodu o godz, 
wpół do ósmej w lokalu „Skały“. 

Dymisya ministra sprawiedliwości. Wie- 
deńskie dzienniki przynoszą wiadomość, że minister 
sprawiedliwości br. Spens-Boden podał się do dy- 
misyi, motywując swój krok ten nadwątlonem zdro- 
wiem. Dzienniki wiedeńskie usiłują naturalnie prze- 
widzieć już teraz, kto zostanie jego następcą. Więc 
oczywiście dotknąć muszą Galicyę i w tym celu 
zapowiadają, że jej namiestnik hr. Piniński zosta- 
nie powołany do' objęcia spadku po ministrze Spens- 
Bodenie. Inne znowu awansują na tę posadę pre- 
zydenta Tchórznickiego, inne prezesa wyższego sĄ- 
du w Pradze Wessellego, inne szefa sekcyi Kleina — 
słowem litania jest długa. 

Ruscy akademlcy zażądali od rektora p. 
Ochenkowskiego wydania im legitymacyi w ruskim 
języku. Rektor żądaniu temu odmówił, Diło dono- 
si, że ruscy akademicy postanowili odwołać się 
w tej sprawie do wyższych instancyi. 

Uroczysty wieczór jubileuszowy ku ozci 
Maryi Konopnickiej odbędzie się w Kole literacko- 
artystycznem w niedzielę. 

Teatr ludowy zakupił na własność sztnkę 
„Tresowane dusze“, ostatni utwór p. Gabryeli Za- 
polskiej, celem zapoznania z nią publiczności w wię- 
kszych miastach prowincyoualnych. Przygotowuje 
też bardzo zabawną ludową operetkę „Stary pie- 
chur i syn jego hnzar*, tłómaczoną z węgierskiego. 

Z Filharmonii. Dyrekcyi Filharmonii udało 
się pozyskać znakomitego pianistę p. Józefa Šli. 
wińskiego, który z takim entuzyazmem witany był 
wczoraj przez publiczność, jeszcze na jeden kon- 
cert, w sobotę 18 października. P, Śliwiński wy- 
jeżdża już w niedzielę do Krakowa, gdzie w po- 
niedziałek daje koncert w teatrze miejskim, a na- 
stępnie na tournóe artystyczne po głównych mia- 
stach Ameryki. Obok p. Śliwińskiego bierze udział 
w sobotnim koncercie p. Janina Korolewicz- Weyda. 
Publiczność, która sympatyczną Śpiewaczkę witała 
tak owacyjnie, niewątpliwie z radością przyjmie tę 
wiadomość. a 

Niedzielny koncert popularny zawiera również 
interesujący program. Składają się nań utwory Bi. 
zeta, Wagnera, Pinińskiego, Pucciniego, Galla 
i Dworzaka, 

We wtorkowym koncercie symfonicznym bie- 
rze udział młody skrzypek Mieczysław Natrowski, 
Poznańczyk, który w zeszłym miesiącu ogromny 
sukces odniósł na koncertach w Berlinie. Prasa 
niemiecka wita w nim nowego mistrza, przepowia- 
dając mu najświetniejaszą przyszłość. Na koncercie 


główny 


tym zostanie też odegrana Symfonia h mel] Szn- ! 


przewyborną nalewkę morelową z najprzedniejszych moreli zale- 
szczyckich — wyrabia i poleca wielką butelkę po 3 korony firma M= < 


berta. Ceny miejsc na ten koncert, mimo wapół- 


slużby woj- | udziału Natrowskiego, nie zostały podwyższone. 


P. Helena Modrzejewska ułożyła już z dy- 
rektorem p. Pawlikowskim repertuar swoich wy- 


stępów na lwowskiej scanie, Pierwszy występ zna- | dnia 19 b. m, Stowarzyszenie 


ścianice, Dżurów, Nowosielica, Popielniki, Tuczę- 
py, Trójca, Kujdańce, dotkniętych klęskami ele 
mentarnemi. 


Wieczorek tańcujący 


urządza w niedziele 
„Czytelni wzaj. po 


komitej artystki odbędzie się z końcem  paździer- | mocy funkcyonaryuszy kolejowyoch*. 


nika w „Nowej Dejanirze* Słowackiego, gdzis 


partnerem jej będzie gość z Warszawy p. Sliwicki, | botę 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W so- 
dnia 18 b. m. o godz 6 wieczorem w sal 


Program występów obejmuje dalej „Gniazdo ro ratuszowej dr. A. Brückner „O znaczeniu i dawno. 


dzinne* Sudermanna*, „Maryę Stuart“ Schillers, 
„Wet za wet", „Kupca weneckiego“ i „Makbeta” 
Szekspira, „Pojęcia pani Aubray“ Dumasa syna i 
wreszcie „Walkę kobiet“ Seribego. Do roli Makbeta 
dyrekcya teatru spodziewa się pozyskać p. Żela- 
zowskiego, Występy pani Modrzejewskiej trwa 
będą do pierwszych dai grudnia, Święta Bożego 
Narodzenia spędzi artystka z rodziną w Zakope- 
nem, a w Stycznin grać będzie na scenie krakow- 
skiej, gdzie odtworzy między innemi rolę Antygo= 
ny w tregedyi Sofoklesa, której przekładu dokoneł 
prof. K. Morawski. Z Krakowa uda się p. Mo- 
drzejewska na scenę poznańską, w marcu zaś goð- 
ció będzie na scenie „NarodLiego Divadla“ w Pra- 
dze; odtworzy ona tam przeważnie postacie azek»- 
pirowskie. Do Warszawy nie pojedzie, gdyż — 
jak wiadomo - - zabroniony jej został wstęp w 
granice państwa rosyjskiege. 

Fundusz na ruskich akademików-secesyo- 
nistów, który według rad Diła miał być użyty na 
zapomogi dla chłopów zubożałych wskutek strejk2, 
postanowiono pozostawić nadal akademikom i ctw”- 
rzyć zeń finansową podstawą ruskiego towarzystwa 
„Akademickiej pomocy*, które ma się niebawem 
zawiązać. Jak wiadomo, o przeznaczeniu tych pie- 
niędzy miała rozstrzygnąć opinia publiczności rū- 
skiej, która je złożyła, i widocznie większość nie 
poszła za radą Diła. 

„Pierwsza galioyjska Spółka transporto- 
wa“, stowarzyszenie dla wywozu masła, drobin i 
jaj z Galicyi do Niemiec i do Anglii powstała 
w ostatnich czasach we Lwowie przy finansowej 
pomocy Banku gal. dla handlu i przemysłu. Zada- 
niem spółki jest zcentralizować i unormować wy- 
wóz wymienionych produktów. Dotychczas zdołała 
spółka unormować transport o tyle, że wozy z ow- 
mi produktami, które do Berlina szły około 5 dni, 
idą tam obecnie tylko 50 godzin. 

t Józef hr. Młodecki, właściciel rozleglych, 
dóbr Koszowaute na Ukrainie, zmarł nagle wezora) 
w Monasterzyskach. W roku 1863 przeniósł się z 
powodu prześladowań ze strony rządu rosyjskiego 
do Galicyi i nabył tu dobra Monasterzyska, Przed 
trzema laty oddał je synowi Władysławowi, a sam 
dokonał żywota w zupełnem osamotnieniu. R. i. p- 

Pogrzeb śp. Józefa Młodeckiegu, odbędzie Się 
dopiero w poniedziałek 20 bm. rano w Monasie- 
rzyskach. i 

Magistrat m. Lwowa wzywa wszystkich 
popisowych, urodzonych w latach: 1882, 1881 i 
1880, i do gminy tutejszej przynależnych, jakoteż 
obcych, przebywających we Lwowie, i tych, którzy 
mimo przekroczenia wieku popisowego nie uczynili 
zadość powinności wojskowej, aby zgłosili się w 
ciągu listopada do spisu poborowych w miejskim 
urzędzie konskrypcyjnym. 

Marya Konopnicka przybędzie do Krakowa 
na uroczystość jubileuszu w sobotę 1l8go bm. w 
południe. Na jej życzenie nie będzie na dworcu 
oficyalnego przyjęcia; powitają ją tylko członkowie 
komitetu ściślejszego, : 

Wycofanie z obiegu banknotów stuguide- 
nowych. Bank austryacko-węgierski podaje do 
wiadomości, że będące w obiegu banknoty po 100 
zł. z datą lgo maja 1880 r. zostaną wycofane z 
obiegu. Wszystkie zakłady główne banku  anstro- 
węgierskiego, jakoteż filie, „będą przyjmowały te 
banknoty zarówno przy wypłatach jak i do wy- 
miany do 30 kwietnia 1904 r, 

Natomiast z dniem 20 bm. rozpocznie bank 
austro-węgierski wydawać w swoich głównych za- 
kładach w Wiedniu i w Budapeszcie nowe bank- 
noty stukoronowe z datą 2go stycznia 1902. Są 
one zielone, mają na każdej stronie postaż kobiecą 
i postać dziecka. Po jednej stronie tekst r iemiecki, 
a po drugiej węgierski. 

„Wiek Młody“. Wydany przez redekcyę 
Wieku Młodego numer jubileuszowy poświęcony 
Maryi Konopnickiej, godzien jest stanąć w pierw- 
szym szeregu tych wydawnictw  jubileuszewych, 
których już kilka pojawiło się w tym roku dla 
uczczenia wielkiej poetki. Na pierwszej karcie, 
ozdobionej sielską winietą rysunku L. Winterow- 
skiego, znajdujemy wiersz. Zofii Mrozowickiej pt. 
„Srebrne gody*. Dalej, po artykule prozą o zasłu- 
gach jubilatki, idzie szereg jej utworów, dobra- 
nych z pomiędzy poezyi najpiękniejszych treścią 
i formą, a dostępnych dla młodego umysla czytel- 
ników. Utwory te są ozdobione artystycznie illu- 
stryacyami Winterowskiego i innych malarzy. Uzu- 
pełniają treść numeru: ciąg dalszy powieści Ireny 
M rozowickiej p. t. „Marzenie Julka“, koresponden- 
cye z czytelnikami i sprawozdanie z dwóch kon- 
kursów Wieku Młodego, konkursu szycia i kon- 
kursu na wypracowanie. W dodatku dle młodszych 
dzieci również łwią część zajmują illustrowane 
poezye Konopniekiej, która chce i umie tak cudo- 
wnie pisać dla dzieci — nie gardzi światem serc 
dziecięcych, owszem umie 4 niego wysnuwać naj- 
bardziej wzruszające obrazy. Oprócz tych poezyi 
znalazła pomieszczenie także nadzwyczaj wesoła 
komedyjka dla małych dzieci. — W dodatku 
książkowym idzie ciąg dalszy powieści historycznej 
„Żyjemy I“ osnutej na tle legionów i xempanii 
Napoleońskiej. 

liczny ten numer, stanowiący tak miłą pa- 
miątkę jubileuszu wielkiej poetki, powisien się 
znależć w każdej biblioteczce dziecinnej, s mógłby 
także jako wydawnictwo ozdobne, znależć miejsce 
w każdym salonie, bo cała strona zewnztrzna . illu- 
strącye, druk, papier, stawiają go na wysokości 
zupełnie artystycznych wymagań, 

„Mazepa“, opera Adama Minchejmera, 
wystawioną będzie w tym miesiąca w Tarynie 
w teatrze Vittorio Emanuele. 

Polak posłem murzyńskiej rzeczypospo- 
litej na dworze włoskim. P. Justyn Faszowicz 
herbu Farensbach, rodem z Ukrainy, samianowany 
został ministrem-rezydentem murzyńskiej rzeczypo: 
spolitej San Domingo przy Kwirynale. Piastował 
on przez długi czas taki sam urząd przy Stolicy 

w. Zonaty jest z Wenezuelanką, 

Śluby. Dnia 30 b. m.o godz. w pół do 11-ej 
odbędzie się w kościele 00. Kapucynów w Kra- 
kowie ślub panny Maryi Colonna Walewskiej, 
córki p. Antoniego i Sabiny z Korytków Colonna 
Walewskich, z hr. Konradem Wielopolskimw, synem 
6. p. hr. Józefa Wielopolskiego i Maryi = br. Co- 
lonna Walewskich hr. Wielopolskiej. 3 

Zarząd Towarzystwa pracownic dmiweści. 
jańskich „Równość* zawiadamia członków, iż mo- 
gą się wpisywać na bezpłatną naukę kroju sukien 
dnia 18-go b. m, w niedzielę od godziny 12 — h 
i od 5 — 6 w lokalu stowarzyszenia (al. Piekar. 
ska 1. 16). 

Klęski elementarne. Jak nam telegrafują z 
Wiednia, posłowie Moysa i Dłużański postawili 
wniosek nagły o pomoc państwową dla gmin: Tro- 


ści języka polskiego*, 

W sprawie ubezpieczenia służby na wypadek 
choroby odbieramy następującą odezwę: We wszyst- 
kich cywilizowanych społeczeństwach coraz bardziej 
przejawia się rnch około skupienia się w wspólnej 
pracy nad ułżeniem nędznej nieraz doli jednostek 
i skojarzeniem ich dążeń i pragnień do pewnych 
łącznych a wzniosłych i szlachetnych celów. I na- 
sze społeczeństwo nie chce się dać pod tym wzglę 
dem przez inne prześcignąć: wiele jest u nas naj- 
rozmaitszych stowarzyszeń humanitarnych, a owoce 
ich pracy coraz to widoczniejsze, Wśród nich od 
niedawna dopiero rozpoczęło swą działalność Sto- 
warzyszenie sług katolickich pod wezwaniem św. 
Zyty, mające na celu dostarczanie wiernej, a uzdol- 
nionej służby żeńskiej, a zarazem wspomaganie tej 
tak licznej, a nieraz w wielkiem zaniedbaniu po- 
zostającej warstwy społecanej, dobrym wpływem, 
ułatwieniem w wyszukaniu pracy, zawodowem wy- 
kształceniem i opieką w razie choroby. — Zdro- 
wie sługi jest pierwszym, a niezbędnym warankiem 
dobrego wykonywania powierzonych jej obowiązków, 
a doświadczenie uczy, iż nieraz łatwe do wylecze- 
nia wypadki choroby wskutek zaniedbania stają 
się powodem zupełnej niezdolności do pracy, pie- 
lęgnowanie zaś i opłacanie kosztów leczenia sługi 
według regulaminu służbowego jest obowiązkiem 
chlebodawców i staje się nieraz dla mich wielkim 
ciężarem. — Otóż rozważywszy to, pragnie wydzial 
Stowarzyszenia ów. Zyty przyjść w pomoc obu 
stronom przez zaprowadzenie ubgzpieczenia zdro- 
wia swych członków, na co ma w swych statutach 
zezwolenie ©. k. Namiestnictwa, — Ubezpieczenie, 
uwalniające najzupełniej chlebodawców od wazel- 
kich kosztów leczenia i pielęgnowania chorej sługi 
poiega wedle planów Stowarzyszenia na tem, iż 
chiebodawcy opłacać będą kwotę *3 złr. rocznie 
w dwóch ratach półrocznych po 1 złr. 5O ct. pła- 
tnych z góry za jedną sługę, a Stowarzyszenie 
podejmuje się opłacać za to lekarza, wszelkie le 
karstwa i ewentualne koszta utrzymania w szpi- 
talu. Ubezpieczenie nie nsteje z odejściem sługi 
ale przechodzi na każdą następną, choóby do Sto- 
warzyszenia św. Zyty nie należała, która w czasie 
roku w służbie u płacących ubezpieczenie chlebo: 
dawców pozostaje. Kwotę na ubezpieczenie składać 
zechcą chlebodawcy do zarządu Stowarzyszenia, od- 
biór kwitowany będzie w osobnej książeczce, gdzie 
i każdorazowa choroba sługi, każda ordynacya le: 
karska dla niej uwidocznioną będzie. Biuro Stowa- 
rzyszenia znajduje się przy ulicy Sobieskiego 1. 7, 
I piętro, a wkładki przyjmować i informacyj wszel- 
kich udzielać będzie niżej podpisana sekretarka 
Stowarzyszenia w godzinach porannych, między 12 
a 1 w poniedziałki i czwartki. Wydział Stowarzy- 
szenia przedłożywszy awój plan, udaje się do chle- 
bodawców z usilną prośbą, by dzieło to, którego 
korzyści obustronne każdy uznać musi, łaskawie 
popierać zechcieli, a wiedząc z jaką życzliwością 
społeczeństwo nasze otacza wszelkie usiłowania , ma- 
jące na całun dobro ogólne, żywi niepłonną na- 7 
dzieję, że i tym razem łaskawego nie odmówi u- 
działu. Jadwiga Paparowa, przewodnicząca, Celina 
Przetocka, sekretarka. 

Nie wątpimy, że powyższa odezwa znajdzie 
silny odźwięk wśród ałażbodaweów i że nie odmó- 
wią oni swego poparcia tak humanitarnym asilo- 
waniom, tembardziej, że wkładka roczna jest nie- 
zwykle niską. 

ilu jest Niemców w Europie ? Wedle sta- 
tystyki „Ogólnego niemieckiego Schulvereinu* lu- 
dność niemiecka w Europie tak się rozkłada wedle 
statystyki z r. 1900: V Rzeszy niemieckiej jest 
Niemców 52,113 169; w Austryi 8,662.000; na Wę- 
grzech 2,113.181; w Bośnii i Hercegowinie, gdzie 
do ostatniej wojny nie było ani jednego Niemca, 
jest ich teraz 30.000; w księstwie Liechtenstein 
9,400; w Szwajcaryi 2,083.000; w Luksemburgu 
200.000; w Belgii 3,420.000; w Holandyi 5,094.000; 
we Francyi 500.000; w Danii 600.000; w Szwecyi 
5000; w Norwegii 2,000; w Anglii 100.000; w 
Rosyi 2,001,840; w Rnmunii 100,000; w Serbii 
6,400; w Bułgaryi 3,600; w Turcyi 16,000; w 
Grecyi 1000; we Włoszech 750.000 ; w Hiszpanii 
3000; w Portugalii 1000 — razem wszystkiego 76 
milionów. Tylko w jednem Czarnogórzu niema ani 
jednego Niemca. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 8, w po”, 
+ 18 R. Bar. 760. Spada. Pogodnie. 

Z wrażeń podloika. 

Ta powieść jest wzruszająca! O! gdybym ja 
mogła już prędzej zostać — nieszczęśliwą w mał- 
żeństwie | 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz Sty „Świat na opak* fanta- 
styezno-burleskowa operetka w 6 odsłonach Krenna 
i Lindaua z muzyką Karola Kapellera. — W go- 
botę po raz 2gi „Śpiący rycerze“ widowisko fanta- 
styczne w 6 aktach z prologiem przez Sydona Fried- 
berga z muzyką M. Swierzyńskiego. — W niedzielę 
o godz. wpół do 4tej popoł. „Nadzieja* sztuka w 4 
aktach Heyermannsa. Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz Bci „Spiący rycerze“. — W  poniedzia- 
łek po raz llst „Weronika“ operetka w 8 aktach 
A. Messagera. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. W sovotę 
dnia 18 października „Wielki koncert Filharmonij-, 
ny“ ze współudziałem Janiny Korolewicz- Wayda 
artystki opery i Józefa Śliwińskiego, pianisty. Pro- 
gram: I, 1. Smetana: Uwertura z opery „Spr edana 
narzeczona”. 2. Rubinstein : Koncert Vty (op. 94) 
odegra J. Śliwiński. 3. a) Kronenberg, b) Niewia- 
domski, e) Gall: Pieśni odśpiewa Janina Korolewicz- 
Wayda. — TL 1. Grieg: Suita „Peer Gynt* ode- 

a orkiestra. 2. Chopin Nocturn (op. 15), Wale 
(op. 34), Mazurek (op. 69), Ballada (op. 52) odegra 
Józef Śliwiński. — III. 1. Wagner: Marsz hołdo- 
wniczy* odegra orkiestra. 2. Żel haski, Noskowski: 
Pieśni odśpiewa Janina Korolewicz- Wayda. 

W niedzielę dnia 19 pażdziernika „Trzeci 
koncert popularny*, Program: I. 1. Bizet Uwertura 
do opery „Djamileh“, 2. Solo na klarnet, 8. Wa- 
gner: Uwertura z opery „Tannhauser*, — IL 1. 
Piniński: Suita tańców. 2. Solo na waltornię. 8. 
Puccini: Fantazya z opery „Cyganerya*, — III. 1. 
Gall: a) Bolero, b) Wale. 2. Solo na harfę. 8, Dwo- 
rzak: Uwertura „Gdzie moja ojczyzna”, 

We wtorek dnia 21 października „Koncert 
Symfoniczny* z współudziałem skrzypka Mieczysła- 
wa Natrowskiego. 


Do dzisiejszego numern dołączamy prospekt 
„Illustracyi Polskiej, * pisma tygodniowego, wycho: 
dzącego w Krakowie (ul. Radziwiłłowska 8). 


Jan Miuszyński: 


ww Grodzřielriřicka ZP. 


Dwie butelki na posytkę 5 kig. 


Literatura i sztuka. 


e Z teatru. Wartoby raz zbadać, czy t, zw. 


widowiska patryotyczne wzbudzają istotnie tyle pa- 
tryotyzmu, że opłaca się pewna ujma dla sztuki, 
która jest w nich, jak się zdaje, rzeczą nieo lzowną, 
Krytykojąc jednak sam gatunek, nie powinno się 
robić krzywdy poszczególnym jego reprezentantom, 
I tak grani wczoraj po raz pierwszy „Spiący ry- 
cerze“ Sydona Friedberga nie są bynajmniej sztuką 
gorszą od tylu innych widowisk patryotycznych, 
które widzieliśmy na scenie lwowskiej, posiada na- 
wet pewne zalety: bo jest napisaną miejscami zrę- 
cznie i barwnie, daje dużo dla oka, wplata epizo- 
dy humorystyczne, s morał wysnuwa przystępnie. 
Szkoda tylko, że parę ostatnich epizodów nie stoi 
na tej samej wysokości, są za mało urozmaicone, 
a pouczenie patryotyczne w nich zawarte jest po- 
dane w sposób trochę prozaiczny. 

Pomysł główny sztuki jest nader szczęśliwym. 
W prologu mamy dziadunia i wnuczęta; wnuczęta 
proszą dziadka, by opowiedział im coś z dawnych 
czasów, on też czyni zadość ich życzeniu, ale prze- 
platając przyjemne z pożytecznem, opowiada im 
w formie bajki historyę upadku Polski. Kurtyna 
zapada, zaczyna się właściwa sztuka. Jesteśmy na 
„amku królewskim, gdzie leży ciężką niemocą zło- 
żo. a Królowa-matka, t. j. ojczyzna. Jej samej nie 
widzimy na scenie, ale wszyscy o niej mówią, tro- 
ska o jej uzdrowienie jest osią całej akcyi. Pozna- 
jemy jakiegoś niedołężnego króla, który przypomi- 
na Stanisława Augusta i trzech królewiczów : Ziem- 
ca, Mieszczka i Kmiećka, którzy wciąż się kłócą 
ze sobą. Nie trudno w nich odgadnąć reprezentan- 
tów trzech stanów Polski. Nad zdrowiem chorej 
królowej czuwa lekarz Repinow, mający stosunki 
z dyabłem: to wysłannik Rosyi, Repnin. Szlachta 
niesforna chce sprowadzić dla chorej owużarza, je- 
dnak rozumni ludzie proszą o dopuszczenie na 
dwór jakiejś bogobojnej pustelnicy. Zjawia się ona, 
rozpoczyna się walka między nią a Repinowem. 
Repinow posiada jakiś czarodziejski płyn życiodaj- 
ny, którym w mgnieniu oka wywołuje z ziemi ży- 
we kwiaty, pustelnica jednak sprawia, że te kwia- 
ty, podsycane szatańskim czarem, natychmiast wię- 
dną. Znalazłszy posłuch, oznajmia pustelnica, že 
jest dla królowej jeden ratunek: niech królewicze 
idą w Tatry, a tam znajdą w pewnej pieczarze 
zaklętego króla jej męża z tajemniczem hufcem 
śpiących rycerzy. Daje królewiczom trzy części je- 
dnego fetu, jeśli przyszedłszy przed pieczarę flet 
ów złożą i na nim zagrają, to akały się rozsuną, 
a śpiący rycerze wyruszą na ratunek królowej. 
Trzej królewicze z zapałem wybierają się w drogę. 

Aż dotąd wszystko dobre, ładne, bajka zrę- 
cznie splata sią z historyą, a jeżeli nie wszystko, 
co jest w bajce, da się wytłómaczyć jakąś myślą 
historyczną, to nie nie szkodzi, bo alegorya zupełna 
byłaby i sztuczną i nudną. Dalej wątek się wikła 
trochę niejagno, ale mimo to mamy epizody, które 
same przez się są zajmujące i zabawne. Jestesmy 
w jakiejś olbrzymiej grocie tatrzańskiej, w której 
zaklęty przebywa król podziemków — Fryderyk 
Wilhelm — na czele swoich kolosalnych grena- 
dyerów. Pilnują oni smoka, któremu daje się dzie- 
wiee na pożarcie Ogromna głowa tego smoka, otwie- 
rająca paszczę pełną Żaru, wychyla się od czasu 
do czasu , ponad scenę. Daje to okazyę do kilku 
zabawnych epizodów, których bohaterem jest gre- 
nadyer p. Lelewiez. Potem przychodzi Repinow 
w towarzystwie kilku szlachciców polskich: ci słu- 
chając jego łotrowskich układów z królem podziem- 
ków, poznają, że padli ofiarą zdrady, wyciągają 
szable, ale żołnierze ich wiążą. Repinow chcąc wy- 
zwolić króla podziemków z pod zaklęcia, daje mu 
©dżywezą wodę, od której smok z trzaskiem pęka 
i zdycha, ale równocześnie z powodu nadużycia sza- 
tańskiej wody następuje potop, który, być może, że 
Bymbolizuje rozbudzenie się polskości w Poznań- 
skiem wskutek nadużycia środków brutalnych. 

Trzeci obraz, zatytułowany: „W państwie pół- 
nocy*, ma jeden ładny poetyczny pomysł, Widzimy 
altanę w zamku królewskim, w której zwykli się 
zgromadzać spiskowi, Repinow domyśla się tego, 
ale chcąc nabrać pewności, pokrapia kwiaty swą 
Szatańską wodą i zmusza je do przemówienia i 
zdradzenia tajemnicy. Epizod sam przez się poety- 
czny, na scenie chybia nieco efektu wskntek tego, 
Że kwiaty zaczynają każde swe przemówienie prze- 
ciągłem i lękliwem „O!*, które potrzeba bardzo 
subtelnie wygłaszać, aby mu nadać dźwięk drbący 
i delikatny. Po oddaleniu się Repinowa wchodzą 
mpiskowi, królewicz Ziemiec zarzuca swym braciom, 
że spisek zrobili bez niego, zaczyna się kłótnia, 
potem zjawiają się majster Kilian, tj. Kiliński i 
Obcy — Kościuszko, Wszyscy składają przysięgę, 
cheą ruszyć w pochód, ale wojsko rosyjskie otacza 
ich i więzi. W obrazie IV „Wśród wiecznych lo- 
dów“ jesteśmy na Syberyi. W małej chatce umiera 
Żona królewicza Ziemea, przy łożu umierającej jest 
i Kmieciek. Być może, że żona Ziemca ma symbo- 
lizować minioną sławę Polski. Nad umarłą otwiera 
Bię niebo, aniołowie ją otaczają 

W V.tym obrazie pt. „Śpiący rycerze“ trzej 
królewicze przybywają wreszcie do pieczary i chcą 
złożyć fet. Ale Podejrzliwość, szatańska pomocnioa 

epinowa, buntuje Kmiećka i wciska mu nóż w 
rękę, Kmieciek nie chce oddać bratu swojej części 
fletu i w kłótni przebija go nożem — jasny symbol 
wypadków z r. 1846. Zjawia się jednak pustelnica, 
tym razem występująca jako Przyszłość, wskrzesza 
Ziemca, godzi braci i sama gra na złożonym fie- 
cie. Pęka skała, ukzzuje się król Bolesław z huf- 
tem swoich rycerzy i oznajmia królewiezom, że 
jeszcze nie czas na jego interwencyę, bo królowa, 
chociaż ciężko chora, nie kona jednak jeszcze i ni- 
gdy nie zginie, lecz ozdrowieje wskutek zgody 
braci, 

Z tego streszczenia widać, że p. Sydon Fried- 
berg, który niedawno debiutował na naszej scenie 
28 sztuką „Nierówna miara“ i w tej nowej sztuce 
dał znowu dowód zręczności dramaturgicznej. Być 
Może, że nda mu się napisać kiedyś coś jeszcze 
doskonalszego. Dodać jeszcze trzeba, że muzyka p. 
Świerzyńskiego, illustrująca niektóre sceny, jest 
Melodyjną i bardzo nastrojową. 

Wystawiono sztukę, z wyjątkiem małych u- 
Sterek, które na drugiem przedstawieniu zapewne 
Się juž nie powtórzą, bardzo starannie. Piękne də- 

Oracye, kostynmy, balet, dyabeł, smok, kwiaty 
Czarowne, apoteoza itp. — cały ten aparat fanta- 
Styczny powinien ze „Śpiących rycerzy“ uczynić 
Sztukę bardzo popularną. Pożądanem by może by- 
0, Żeby autor napisał np. dla młodzieży szkolnej 
róciutkie objaśnienie, jak należy rozumieć nie- 
tóre allnzye w jego sztuce, kartki z tem obja- 
nieniem mogłaby rozdawać kasa bezpłatnie. Ode- 
dranie sztuki mie pozostawiało nic do Życzenia. 
8pinowa grał p. Chmieliński, królewiczów pp. 
wentowicz, Kliszewski i Rasiński, pustelnicę i 
Przyszłość pani Solska, króla podziemków p. Wę- 
Brzyn, jego kanclerza p. Kuncewicz, dworzanina 
P. Nowacki, Kiliana p, Jaworski itd. Niektórzy 
Artyści grali po dwie role, np. p. Kwiatkiewicz 
króla Stanisława Augusta i króla Bolesława, p. Ro- 
Man komicznego górala, który w II obrazie wpada 
między Prusaków, i sprawnika moskiewskiego w 


IV. obrazie, p. Feldman szlachcica w I obrazie a 
moskiewskiego „smotrytiela* w IV-tym, p. Po- 
pławski dyabła i szpiega. Ponieważ wszystkie role 
gą dość łatwe, więc każdy stanął na wysokości 
swego zadania, a że sztuka jest częściowo pisana 
wierszem, więc niektórzy mieli sposobność do po- 
pisauia się piękną i gładką deklamacyą: np. p. 
Kwiatkiewiez, który nam przypomniał swego króla 
z „Baśni nocy Świętojańskiej" Kasprowicza, dalej 
pp. Solski, Knuneewicz, Nowacki i naturalnie p. 
Chmieliński, który w swoją rolę wlał należytę 
dozę demonizmu. 

Teatr był pełny, 

Z Filharmonii Na wczorajszym koncercie 
wystąpił jeden z najznakomitszych naszych piani- 
stów, Józef Śliwiński i grą swoją przecudną ocza- 
rował publiczność. Grał on bez wyjątku same u- 
twory wartościowe i rozwinął w ich wykonaniu 
olbrzymi zasób poezyi, uczucia i potęgi. Techniki 
jego dzis już wychwalać nie potrzeba, jest ona 
pierwszorzędna. Trudno dać wyobrażenie o piękno- 
ci jego pasażów, które jakby jakaś przedziwna 
tkanina osnuwają melodyę granych przezań utwo- 
rów. Nader pięknie wychodzą u Śliwińskiego u- 
twory o nastroju jakimś sennym i marzycielskim, 
np. Schumanna „Wieczorem*, „W nocy*, a nade- 
wszystko Chopina arcydzieła tego rodzaju. Prze 
ślicznie odegrał Śliwiński koncert e-mol Chopina z 
towarzyszeniem orkiestry, która akompaniowała mu 
po mistrzowsku i dała nam poznać, ile nieporó- 
wnanego czaru mieści w sobie także część orkie- 
strowa tego koncertu. Entuzyastycznie oklaskiwa- 
ny, grał p. Śliwiński kilka utworów nad program 
i coraz nowy.budził zachwyt. Polonez as-dur Uho- 
pina odegrazy był tak wspaniale, że nie wyobra- 
żamy sobie, by go którykolwiek inny artysta, nie 
wyłączając największych, mógł wykonać piękniej 
i potęźniej. Oprócz wymienionych już utworów, 
grał jeszcze p. Śliwiński „Etind* Liszta i pieśń 
Schuberta „Auf dem Wasser zu siugen* w ukła- 
dzie Liszta, oraz Chopinv pieśń „Słoneczko“ rów- 
nież w układzie Liszta i Chopina. „Kołysankę*, 
wszystko prześlicznie. Darzono go hucznymi okla- 
skami i wręczono mu piękny bukiet. 

W wczorajszym koncercie występowała także 
pani Korołewicz- Wayda. Publiczność nasza zna ją 
od początków jej urtystycznej karyery, od owego 
pamiętnego debiutu w teatrze hr. Skarbka w „Stra- 
sznym dworze*. Wówczas już wiedzieliśmy, że ma- 
my przed sobą spiewaczkę, która niezawodnie sta- 
nie w szeregu pierwszorzędnych. Tak się też stało. 
Pani Korolewicz zasługuje w zupełności na miano 
znakomitej artystki-śpiewaczki, posiada bowiem 
przepiękny, o barwie srebrnego dzwoneczka, znako- 
micie wyszkolony głos, a zaś interpretacya odpo- 
wiada zawsze — i to w najdrobniejszej nucie — 
intencyom kompozytora. Artystka Śpiewała wczoraj 
rzeczy różnorodne, począwszy od ballady i aryi 
z klejnotami z „Fausta“, skończywszy na mazurku 
Wszelaczyńskiego, a śpiewała je wszystkie bez za- 
rzutu, nadając każdej z nich odpowiedni charakter. 
I to właśnie jest u pani Korolewicz najpiękniejszą 
z pięknych zalet jej artystycznego śpiewu. Każda 
ze śpiewanych wczoraj przez artystkę kompozycyj, 
to prawdziwa perła w bogatym dyademie jej reper- 
tuaru. Za wielką zasługę poczytujemy też znakomi- 
tej śpiewaczce, że z wyjątkiem jednego „Fausta“ 
śpiewała rzeczy samych polskich kompozytorów. 
Dzięki jej usłyszeliśmy we Lwowie po raz pierw- 
szy z estrady koncertowej prześliczną pieśń Pade- 
rewskiego „Dudarz*. Publiczność przyjmowała pa- 
nią Korolewicz niezwykle serdecznie, za co ona 
zrewanżowała się, śpiewając kilka naddatków. 

Orkiestra wykonała wczoraj na wstępie uwer- 
turę Mozarta do „Fletu czarodziejskiego*, utrzyma- 
ną w najlepszym stylu tego mistrza tonów, pełną 
takiej jakiejś swieżości, że jej się wydziwić nie 
można. Z kolei powtórzono Fibicha poemat symfo- 
niczny „Wieczorem* i Czajkowskiego „Pieśń bez 
słów. Na zakończenie odegrała orkiestra Liszta I 
Rapsodyę, a grała ją z ogromnem bogactwem barw, 
niezmiernie subtelnie, z rytmiką porywającą i z ta- 
ką inteligencyą, że słuchanie jej sprawiało prawdzi- 
wą rozkosz, 

Publiczność wypełniła prawie całą olbrzymią 
salę Filharmonii, a była tak rozentuzyazmowaną 
świetnem wykonaniem wazystkich odegranych 
utworów, że domagała się ciągle od solistów nad- 
datków, a od orkiestry powtarzania granych kom- 
pozycyi, jakkolwiek program i tak był niesłycha- 
nie bogaty, a z solistów p. Korolewicz- Wayda i 
p. Śliwiński, z hojnością magnacką ozynili zadość 
prośbom publiczności, Z tego powodu koncert, jak- 
kolwiek panzy były bardzo krótkie, skończył się 
dobrze po godz. 1lej. 

Wychodziło się z niego z uczuciem ogrom- 
nego zadowolenia, cały bowiem ten koncert stał 
na wyżynie prawdziwie artystycznej, nie miał w 
sobie Żadnego dysonansu i Żadnego odchylenia lub 
uchybienia wielkiej sztuce. 

* Architekta. wspaniałego miesięcznika poświę- 
conego architekturze, budownictwu i przemysłowi 
artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, ukazały 
się zeszyty 9 i 10 rocznika III, Zawierają one 
dalszy ciąg odczytu p. Jabłońskiego w Warszawie 
o stylu zakopańskim, opisy hotelu Bristol w War- 
szawie, pałacu w Skołyszynie, pewnego domu mie- 
szkalnego w Jaśle i wiadomości o VII konkursie 
delegacyi architektonicznej. Do zeszytu 9 dołączony 
jest dodatek „Wiadomości budowlane*, obejmujący 
arkusz druku. 

Część ilustracyjna obejmuje oprócz licznych rycin 
w tekście po pięć tablic w każdym zeszycie; przed- 
stawiają ona: widoki hotelu Bristol w Warszawie, 
pałacu w Skołyszynie, kościoła w Staromieściu pod 
Rzeszowem, jednego z domów mieszkalnych w ryn- 
ku krakowskim, oraz wzory tapet i projekt latarni 
(artysty-malarza Mehoffera). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 15 pażdziernika. 
(Z). Depresya na giełdzie trwała wozoraj 
jeszcze w wzmocnionej formie. Ruch zniżkowy 
znowu dał się we znaki głównym papierom 
kopalnianym i kolejowym. Akocye kredytowe 
stosunkowo mniej ucierpiały. , | 
Ministeryum handlu zajmuje się obecnie 
sprawą przepisów o ajentach podróżnych; nie- 
dawno prezydenci Izb handłowych w Wiedniu 
i Libercu zakomunikowali bar. Callowi zażale- 
nia sfer handlowych przeciw rozporządzeniu 
wykonawczemu do ordynacyi przemysłowej, 
żądającemu od ajentów podróżnych legityma- 
oyi z fotografią, Świadectwa moralności i zdro- 
wia itp. Kupcy i fabrykanci podnoszą, ża u- 
trudnienia te przyniosą im dotkliwe szkody. 
Między innemi tutejsze stowarzyszenie konfek- 
cyonistów, wyrabiających ubrania męskie, zwra- 
Ga uwagę, że po wygaśnięciu traktatów han- 
dlowych, austryacoy ajenci podróżni za grani- 
cą będą tak samo traktowani, jak zagranie m 
u nas, że więc będą oni musieli się wystarać 
o świadectwo moralności, wystąwione przez 
władze zagraniczne, co gotowo podciąć cały 
eksport austryacki. A że zagranica tak postą- 
pi, to okezuje się z tego, że jedna z izb han- 


Wszelkie monety zagraniczne 


PRZEGLĄD z dnia 18 Października 1902. 


dlowych francuskich, w mieście Clermont- | żenia byłoby dla wszystkich, a zwłaszcza dla 


Ferrand, wystąpiła już z odnośną propozycyą. 


i rolnictwa wielce niekorzystnem. Mówca więc 


Minister przyrzekł zbadać, o ile te zażalenia | wzywa izbę, aby w imię miłości ojczyzny, któ- 


są uzasadnione. 


Odbyła się tu konferencya przedstawicieli 
austrysckich i węgierskich fabryk żelaza w spra- 


rej dała tyle dowodów, załatwiła sprawę tary- 
fy jak najprędzej. 
| Waszyngton 17 pażdziernika. Departamenti 


wie kartelu. Do zrealizowania kartelu brakuje | wojskowy zniżył stan armii czynnej Stanów 


tylko jeszcze zgody niektórych fabryk wyro- 
bów speoyalnych, mianowicie fabryk drutów, 
blachy cienkiej i rur. Obrady w tej mierze 
będą w tych dniach kontynuowane. W Buda- 


| Zjednoczonych do ustawowego minimum, tj. do 
58.600 żołnierzy. 
Paryż 17 pażdziernika. W Izbie w dal- 


‘szym ciągu wielu mówców potępiało w ostrych 


peszcie toczą się dalsze obrady nad kartelem | słowach zamknięcie szkół kongregacyjnych ja- 
naftowym. Mimo kilkogodzinnych usiłowań |ko nielegalne. Między innymi dep. Plichon za- 
nie usunięto różnicy zdań w sprawie skontyn- | pytał, co rząd zamierza uczynić, aby dzieciom, 


gentowania nafty. Obrady będą jeszcze dalej 


|które uczęszczały do owych szkół, zapewnić 


prowadzone przyczem komitet zaprosi szereg naukę. — Dep. Jounart pochwalał postępowa- 
firm, które dotychczas nie brały udziału w kon- | nie rządu i oświadczył, że było ono konieczne 


fereneyi. 
Ostatnie notowania : 


celem obrony republiki przed zakonami. 
Paryż 17 października. Wszorąj przyjął 


Akcye austr. Zakł. kredyt. 679'25, węg.| Loubet króla greckiego w pałacu elyzejskim. 


Zakł. kredyt. 7156'50, Anglobanku 273-560, Union- 
banku 535'00, Landerbanku 391'50, Bankverei- 
nu 453-50, Bodenoredit 923-00, Gel. Banku hip. 
538'00, Statsbahny 70725, Lombardy 7660, 
Kol. Elbethal 460700, Północnej 0000, Czer- 
niowieckiej 56300, Alpiny 352:00, Rima Maura- 
nyi 479'00, Praskiego Tow. żel. 1509'00, Fabry- 
ki broni 304-00, Tureckie tytoniow. 326'00, Oblig. 
węg. indemniz. 9786, Renta majowa 10060, 
Austr. renta koronowa 10020, Węgier. renta 
koronowa 97'55, K6-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9610, 4°, Listy Banku krajow. 97 00, 
4',*/0 Listy Banku krajow. 101:00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 9600, 47/,9/, Listy Banku 
kip. 100'80, 5°, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4, Gal. Oblig. propin. 9850, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1898 9690, 4'/, Poż. m. Lwowa 94'75, 
Losy turec. 110'75, Marki 11695. Ruble 252.75. 
$ Z kolei. Z dniem 1 października br. otwarto 
w obrębie ck, Dyrekcyi kolei państw. w Pilznie 
kolej lokalną Karlsbad (Dallwitz) Merkelsgriinn ze 
stacyami Dalwitz, Sodan, Lichtenstadt i Merkels- 
griian i przystankiem  Grossenteich. Wyż wapo- 
mniane stacye otwarte dla ruchu ogólnego, a przy- 
stanek Grossenteich wyłącznie dla ruchu osobowego. 
Na wspomnianej kolei jest przewóz towarów 
eksplodujących wykluczony. 
Z dniem 1-go października b, r. otwarto 
w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w 
Tryeście 26'914 km. długości wązkotorową kolej 
lokalną Górz z Haidenschaft ze stacyami St, Pe- 
ter około Görz, Volójadraga, Dornberg, Bałuje, 
Heiliegenkreuz- Cesta i Haidenschaft, które zostały 
otwarte dle ruchu ogólnego, dalej z przystankami 
Prvaćiną i Kannuje dla ruchu osobowego, pakun- 
kowego i ograniczonych ładug wozowych, w końcu 
z przystankami Dobraylje dla ruchu osobowego i 
pakunkowego. Na wspomnianej kolei lokalnej jest 
przewóz towarów eksplodujących wykluczonym. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Berlin 17 października. Przybyli tu jene- 
nerałowie boerscy. Powitał ich na dworou pre- 
zas komitetu boerofilskiego. Botha wygłosił 
mowę, w której podziękowawszy za wspaniałe 
przyjęcie, oświadczył, że obscność jenerałów w 
Berlinie nie ma celu politycznego, lecz filan- 
tropijny, ponieważ naród boerski jest w wiel- 
kiej nędzy. Następnie udali się jenerałowie do 
swego mieszkania. Na ulicy tłumy publiczności 
jednak wznosiły ciągle owacyjne okrzyki, wsku- 
tek czego Botha wyszedł na baikon i wygłosił 
drugą mowę- w podobnym ducuu. Przemawiał 
także Dewet, a po nim Delarey. Wieczorem od- 
było się uroczyste posiedzenie komitetu boero- 
filskiego, na którem wręczono  jenerałom 
200.000 marek. 

Nordd. Allg. Ztg. jeszcze raz omawia kwe 
styę audyencyi jenerałów boerskich u cesarza 
Wilhelma. Rzecz miała się tak: Dnia 18 wrze- 
śnia na przedstawienie kanelarza Rzeszy o- 
świadczył cesarz gotowość przyjęcia jenerałów, 
jeżeli zgłoszą się oni za pośrednictwem angiel- 
skiego ambasadora. Jenerałowie otrzymali wia- 
domość o tem przez niemieckiego zastępcę w 
Hadze i zgodzili się na to. Dnia 27 września 
dowiedziała się prasa, że jenerałowie będą przy- 
jęci na posłuchaniu. Dnia 6 października jene- 
rałowie oświadczyli zastępcy niemieckiemu w 
Hadze, że przyjmą pośredniotwo angielskiego 
ambasadora, jeżeli otrzymają specyalne wezwa- 
nie wprost od cesarza, podobnie jak to było z 
audyencyą u króla angielskiego. Nordd. Allg. 
Ztg. pisze, że nie ma tu jednak żadnego poró- 
wnania, gdyż audyencya u króla angielskiego 
nie wymagała pośrednictwa obcej ambasady. 
Oświadczenia więc jenerałów boerskich z dnia 
6 października jest właśnie nowością, która ca- 
łej sprawie nadaje inne oblicze i uzasadnia roz- 
bicie się sprawy audyencyi. 

Berlin 17 października. Perlament niemie- 
oki przystąpił wczoraj do dyskusyi nad taryfą 
oelną. Rozpoczęto obrady nad cłem od pszeni- 
cy i żyta. Zabrał głos kancierz hr. Bilow i 
podziękował najprzód komisyi dla taryfy cel- 
nej za żmudną pracę, która będzie podstawą 
do porozumienia się w sprawie głównych za- 
rysów polityki celnej i gospodarczej państwa 
niemieckiego. Zaznacza, iż długoterminowe u- 
kłady handlowe są konieczne dla przemysłu, 
handlu, a także i dla rolnictwa, ale układy te 
muszą być zawarte na podstawie kompletnej 
wzajemności, z zastrzeżeniem uprawnionych 
interesów państwa niemieckiego. Nowa taryfa 
ułatwi ogromnie obrady nad traktatami i da 
wielkie pole do konferencyi z mocarstwami, z 
któremi mają być zawarte traktaty. Rządy 
związkowe uważają za nienzasadnioną obawę, 
jaką przywiązuje się do ceł minimalnych; są 
one tak wypracowane, aby utrzymać rolnictwo 
i ułatwió zawarcie długoterminowych trakta- 
tów. Obawę co do podrożenia środków żywno- 
ści dla robotników uważa rząd za nieuzaza- 
dnicną. Rząd nigdy nie przyłoży ręki do szko- 
dzenia innym stanom. Cła agrarne nie będą 
połączone ze szkodą dla przemysłu. Podwyż- 
szenie lub rozszerzenie ceł minimalnych unie- 
możliwiłoby przyjście do skutku traktatów hąn- 
dlowych, ponieważ rządy związkowe co do po- 
lityki ceł minimelnych doszły już do najdal- 
szej granicy. 

Gdyby nową taryfę odrzucono, to rząd 
musiałby albo istniejące traktaty zatwierdzić, 
albo na podstawie dawnej taryfy zawrzeć trak- 
taty nowe, bacząc na to, aby przy tem obro- 
nić z jak najlepszym skutkiem interesy nie- 
mieckie. Odrzucenie przedłożenia nie wyszłoby 
jednak na korzyść interesów państwa, a zwła- 
szcza rolnictwa. Mówca apeluje do izby, aby 
nie usiłowąła za pomocą rozmaitych środków 
obalić przedłożenie (wrzawa w izkie), i aby nie 
przykładała siekiery do korzeni parlamentaryzmu 
iaby eałą sprawę traktowała poważnie i obje- 
ktywnie, tembardziej, że nieprzyjęcie przedło- 


kupują i sprzedają 
najkorzystniej 


Rozmowa ich trwała 50 minut. 

Wiedeń 17 października. Pierwsze posie- 
dzenie Izby panów odbędzie się w sobotę 25 
bm. Na porządku dziennym znajduje się dru- 
gie czytanie projektu ustawy o zmianie ustawy 

iełdowej. Sprawozdawca Ferdynand ks. Lob- 
owitz. 

Londyn 17 października. Wczoraj zebrała 
się izba gmin. Balfour wymienił sprawy, nad 
któremi izba będzie obradowała, mianowicie 
sprawę konwencyi cukrowej i przedłożenie o 
kredycie, potrzebnym do spełnienia warunków 
pokojowych. 

Waszyngton 17 października. Wczoraj o- 
głoszono tu oficyalne oświadczenie, że strejk 
robotników węglowych już jest ukończony. Po- 
wiedziano też w tem oświadczeniu, że nieba- 
wem zbierze się komisya wybrana dla zała- 
twienia kwestyj spornych między pracodawca- 
mi a robotnikami. 

Berno morawskie 17 października. Przy 
wozorajszych wyborach do sejmu morawskiego 
z kuryi gmin wiejskich wybrano 16 czeskich 
kandydatów kompromisowych, 7 czeskich kan- 
dydatów katolickich, 4 kandydatów niemieckiej 
partyi ladowej i 4 wszechniemców. 

Budapeszt 17 października. Kongres ka- 
tolicki odbył wczoraj uroczyste posiedzenie ce- 
lem uczczenia jubileuszu Papieże. Kardynał 
X. prymas Vaszary wygłosił mowę, w której 
wyraził życzenie dla Ojca św. i zapewniał o 
niewzruszcnej wierności katolików (okrzyki: 
„Eljen !*). Prezydent kongresu Jan hr. Zichy 
zawiadomił następnie, że już we wrześniu wy- 
słał telegram hołdowniczy do Papieża, na co 
otrzymał pismo odręczne Ojca św., w którem 
Papież zagrzewa wszystkich uczestników kon- 
gresu do służenia sprawie katolickiej i udziela im 
apostolskiego błogosławieństwa. Następnie kar- 
dynał Vaszary pobłogosławił zebranych, po- 
czem posiedzenie zamknięto. 

Konstantynopol 17 pażdziernika. Agence de 
Constantinople zaprzecza doniesieniu jednego z pism 
angielskich, że Albańozycy zamordowali konsula ro- 
syjskiego w Skoplii (Uesknebie). 

Paryż 17 października. Dep. Basly otrzymał 
telegram od prefekta departamentu Nord, dono- 
szący, że tamtejsze Towarzystwa węglowe gotowe 
są zgodzić się na proponowany przez dep. Basly'ego 
sąd rozjemczy. 

Paryż 17 pażdziernika, W izbie deputowa- 
nych powstało nowe stronnictwo wolnomyślnych, 
które przewodniczącym swym wybrało dep. Hnb- 


barta. Opozycya nazwała tę grupę lożą wolnomu- | P 


lurską. 


(Depesze popołudniowe). i 

Kraków 17 października. Wojciech Kossak 
ma niebawem adać się do Włoch celem robie- 
nia studyów do panoramy „Bitwa pod Custozzą*, 
którą zamówili u niego wiedeńscy przedsię- 
biorcy. ! 

Do mającego się jutro otworzyć Salonu 
malarzy polskich nadesłano 280 obrazów, z te- 
go jury przyjęło 154. 

Marya Konopnicka przybywa dziś wie- 
czorem. Dochód z uroczystego przedstawienia 
w teatrze przeznaczyła na rzecz funduszu eme- 
rytalnego artystów sceny krakowskiej. 

Belgrad 17 października. Król przyjął dy- 
misyę gabinetu Vuicza. Wkrótce nastąpi ntwo- 
rzenie gabinetu koalicyjnego. 

Warszawa 17 października. Deotyma o- 
trzymała wozoraj od Papieża, jako w dniu 
imienin, następujące pismo: „Błogosławieństwo 
zasyła Ojciec święty wielkiej poetce polskiej 
Jadwidze Łuszczewskiej, znanej pod imieniem 
Deotymy, święcącej w tym roku 30-letni jubi- 
leusz swej pracy literackiej“. 

Łódź 17 października. W Łodzi ma po- 
wstać szkoła muzyczna, której kierownictwo 
obejmie prof. Sygetyński. 


Rada państwa. 


Wiedeń 17 października. Po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj przystąpiono do dal- 
szego ciągu dyskusyi nad wnioskami nagłymi 
w sprawie nadużyć przy wyborach sejmowych 
w Wiedniu. Przemawia Weisskirchner 
wśród żywych przerywań ze strony posłów so- 
cyalno-demokratycznych. 


HOTEL GEORGEA 

Przyjechali dnia 17 października. Książęta 
S, i A. Lubomiracy z Równego. J., Krüger z Bory- 
sławia. J. Strutyński z Liska, F. Gużkowski z 
Ostrowca. D. Nisenson i S. Haliniak z Warszawy. 
J Niementowski z Krakowa. W. Śniadowski z 
Leoben. Z, Mars z Limanowy. E. Rozwadowski z 
Chylczyc. J. Koning z Amsterdamu. R. Cley z Ro- 
pienki H. Schafer z Sanoka. A. Lisowiecki z Nie- 
głowic, E. Iębicka z Wiednia. B. Rasinow z Ki- 
jowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWROŃ. 

Przyjechali dnia 17 października, K. Po- 
lański z Starych Brodów. QG. Barach z Podgórza. 
P, C. La Noe z Strasburga. R. Brzozowski z Ko- 
łomyi. X. Trembecki z Podhajec. M. Zaleska z 
Warszawy. R. Rudel ze Stanisławowa, M. Roma- 
nowski z Krościenka. F. Dębowski z Borysławia. 
J. Nahlik z Stupnicy. S. Carstem z Finme. A. 
Samara z Nizzy. W. Jarosz z Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwseorzgdny hotel s komfortem uregdsony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 17 października. S. Bogdań- 
ski z Borysławia. N. Opieński z Żółkwi, J, Ber- 
lochner, J. Wechaner, K. Schartelmiiller i E. Ro- 
senblat z Wiednia. M. Deutsch i E. Leżańsky z 
Budapesztu. N. Struszkiewiczowa i H. Skarzyńska 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi załatwiamyodwrośną pocztą. 


z Przemyśla. J. Szalamon z Kędzierzawiec. T, 
Wojnarowski z Baliniec. M. Banatowscy z Krągły. 
A. Gajewski z Romanowa. A Kublowie z Delaty- 
na. M, Jankowski z Poznania. Z. Gąsiorowski ze 
Stryja. B. Nowiński z Leżajska, F. Dubieńska z 
Zakliczyna 


Madesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Eedakoyi, nie bierze tał ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


l, Władysław Kruszyński 


powrócił z Lubienia 
i ordynuje od 2—4. Chorążczyzna 25. 
F Fabryka astaltu | papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
OBUSE A z aa E 


bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach. nis 
grzyb drzewny. A 


© ae 
Dr. W. Bylicki 
docent Uniwersytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych 


przeprowadził się 
na ulicę Bielowskiego 5 


wychodząc z pasażu Mikolascha dom narożny na prawo 
Atelier dendystyczne Hetmańska 6 
Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bo- 
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, 
w stosownych wypadkach bez płytki. 


Okulista Dr. WIKTOR REIS 
pyły lekarz klinik okułistycznych w Berlinie, Lwowie 


iw Paryżu. — Ordynuje przedp. od 9—12 i od 8—5 
po poł. ul. Jagiellońska 17. 


dako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy: r 
4 pret. Listy hipot czne koronowe, 
41], pret. Listy hipoteczne, 
5 prot. Listy hipot.; premiowane, 
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4!/ą pret. Listy Banku krajowego, 
4 pret. Listy Banku krajowego, 
5 pret. Obligacye komunalne Banku. 
4 pret, Pożyczkę krajową, 
4 prot. Obligacye propinacyjne 
wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galice Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje j iej- 
wi ERA Ak 1. j puje po najdokładniej 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akc. 


Banku hipotecznego, 


naj- 
zory 


krajowego, 


— 


Wledeń 17 października. Kurer giełdowe, 
Losy : a) procentowe : 

Austr. zak}, kr. sobl. pr. s r. 1880 8 
8 a p n n » 188937, 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4'/, 

Uregułow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 

Weg. Banku hipotecznego po 100 sł. 4%, 


264. — 
262 76 
285 — 
262 50 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 29, 87.75 

Tureckie obl, prem. kolej po 400 fr. 11175 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19.10, Zakł, 


kred. dla h, i p. po 100 sł. 427-75, Olary 40 
zł. m. k, —.—, Pożyczka m. Insbruku 20 sł. 
87.00, Losy m. Krakowa 20zł. 77.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 76.00, Ofen 40 zł. 196.00, 
40 zł. m. k. 185.00, Oxzerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.75, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2725, 
Losy fund. arcyka. Rudolfa 10zł. 73.—, Salma 
40 zł. m. k. 277.—, Pożyczka saloburska 20 zl. 
80.—, Pożyczka St. Głenois 40 uł. m. k. 255.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 427 —, 


Wiedeń 16 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 1980 (stale), Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38-00. 

Berlin 16 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:50. Spirytus 42/50. 

Paryż 16 pażdziernika. (Zamknięcie gieł- 
dy). Trzyprocent. renta 100'10 Mąka („Fleur 
de Paris“) 31:10. 

Frankfurt 16 pażdziernika. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryackie 21425. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 000'00. Laura 000:00. 


Lwów 17 października. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pu 
490 Koron —'00 do —'00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
pe 400 kor. 568,00 do 678.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586.00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor, —'— do 0%0*—. Tow. bndowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, Banku dle 
handlu i przemysłu po 400 k. 840.— do 860.—, 

Listy zastawne za sztuką: Banku hipot. galio 
6 proo. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 109'70 do 000:00 
á i pół proc. los. w 50 lat 100— do 100-70, 4 proc, los. 
w 60 lat 95.80 do 96'50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. á proc. los w 67 lat 
8700 do 97:70, — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (I emi e 
sya) 96:50 do 97:80, 4 proc. los w 41 i pół latach 96.70 
do —.—, 4 preo, los w 66 lat 95'80 do 9656). 

Obligi za sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
98-40 do 08'10, Bukowińskiego fund, propin. 6 proc. 102-50 
po ——. Kom. Banku kraj, 5 proc, (IX emisyi) 10200 do 
108:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
do 800 koron 96:60 do 97:80, Pożyczki kraj. s r. 1878 6 
proc. —'— do —.—.4proo.z 1898 r. 5880 do 87.60, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:80 do 95:00, 41/,0/0 
po 200 koron 10050 do 101,20. 


Monety. Dukat cesarski 11:22 do 11:84, Napoleon 
dor 1900 do 18:30. Rubel rosyjski papierowy 252.40 do 
254.50. 100 marek niemieckich 116 80 do 11740. 

[Em . 7, O O qRyA Cez) 


Ruch poolągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1902 roku wedlug czaso Środkowc- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa; 
Z Krakowa; 2.31, 1:35, 8:40*, 6:10, 6'60, 6:50i 9,50 
Z Rzeszowa: 10'256. - 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8'00, 5:85 
10:20*; na Podsamcze: 2'20, 740, 6'11, 10:02”. 
Z Tarnopola : 8.85* (na dw. gl.); 8-14% ne Podzamcze. 
Z Oserniowiec: 12'15*, 1-46, 620, 5'40 i 9:20*, 
Ze Stanisławowa: 11'565. 
Że Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10:50”. 
Z Janowa 7'45, 1'28, 9:25%, 10-08%. 
O ichodzą ze Lwowa; 

Do Krakowa 12'45*,8'30, 2:55, 4'15*,8-40, 6-20*, 11'00* 
Do Rzeszowa: 8:80. , 
Do Przemyśla : 8:25*. 
Do Podwołoczysk u dworca głównego : t55, 6'80, 9:00* 

11'10*; u Podsamcosa: 2'09, 6:49, 8:20*, 11:88*. 
Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:57 s Poduamoza, 
Do Oszerniowiec: 2'51°, 2:40, 6-25, 10-80, 10:80*, 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-85". 
Do Janowa: 9'16, 1'26, 8'15 6-80*, 10-05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlustemi; pociągi nocne oznasżone są gwiazdką. Pora no- 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 


4 


21) i 
Najszczęśliwsze dni w życiu. 


(Z anglelskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Stare to domostwo, i było już stare, gdy 
Carlyle do niego się sprowadził. Stoi wśród 
kilku podobnych do siebie jędnopiętrowych bu- 
dowli. Scianę frontową ozdobiono popiersiem 
wielkiego filozofa. Kilka sohodów wydeptanych 
prowadzi na staroświeoki ganek. Otworzyła im 
drzwi pulchna matrona. 

— Proszę wpisać do tej książki nazwisko i 
adres. Opłata po szyłingn. Pierwsze drzwi na 
lewo. Tu był pokój jadalny — recytowała. 

Ale Franek stanął w ciemnej sieni i przy- 
patrywał się schodom wydeptanym, krzywym. 

— Smutno pomyśleć — rzekł — że ona 
wbiegała na nie, jako młodzintka kobieta; że 
on przeskakiwał po parę stopni; że potem ugi- 
nały się pod ich ciężkimi, drżącymi krokami; 
oni oboje, złamani życiem, zeszli do grobu i w 
proch się rozsypali, a te stoją, jak stały, tylko 
się trochę ku starości pochyliły. Nigdy jeszcze 
nie czułem tak dotkliwie, że człowiek jest bań- 
ką mydlaną, że lada powiew go zdmuchnie. 

Przewodniczka pochwalała te wzruszenia 
młodej pary, leoz nie zgadzała się na porządek 
wzruszeń, Według programu należało być na- 
przód wzruszonym w jadalni, a potem dopiero 
w sieni. 

To też, posłuszni jej naleganiom, weszli 
do długiego, niskiego pokoju, w którym mał- 
żonkowie Carlyle spędzali większą część życia. 
Niewiele pozostało z dawnych mebli, ściany 
były pokryte obrazami z życia wielkiego hi- 
storyka i z opisywanych przez niego dziejów. 

— Oto jest kominek, przy którym czasami 
wolno mu było palié — objaśniała matrona. — 
Pani Carlyle nie znosiła dymu. Nieraz, wieczo- 


rem, schodził z fajsczką do kuchni. 

— Mój Franku, gdybym ja ci kazała iśó z 
cygarem do kuchni, cobyś ty na to powiedział ? 

— W owych czasach kobiety były mniej 
oswojone z paleniem — tłómaczył Franek. 

— Oto jest portret pani Carlyle — pokazy- 
wała matrona. 

Była to twarz rozumna; rysy wyraziste 
mówiły o charakterze stanowczym i krańcowo- 
ści w zaletach i wadach. Naprzeciw wisiał orli 
profil jej męża. 

Przewodniczka zaprowadziła ich na pierw- 
sze piętro. 

— To jest ich bawialnia, a to sofa, o której 
są częste wzmianki w listach. 

— Pamiętasz, Magdziu, one była dnmna z 
tej sofy, kupiła ją za ośmnaście szylingów i 
pokryła własnoręcznie. Co to za papier na tym 
stole ? 

— To, proszę pana, historya, którą pisał 
przed samą śmiercią, coś o królach norweskich 
— objaśniała matrona. — Poprawki robione 
niebieskim ołówkiem. 

— Nie mogę wyczytać. 

— Nikt też nie potrafił. Dlatego zapewne 
książka nie została wydana. 

Przewodniczka zeszła na dół po klucze do 
dalszych pokojów. Młodzi małżonkowie pozo- 
stali we dwoje. Magdzia przytuliła się do 
Franka. 

— To dziwne — szepnęła — w domu tym 
mieszkał jeden z najznakomitszych ludzi na 
świecie, przy jego boku żona rozumna i pełna 
zaparcia, a jednak oboje nie posiadali tego 
skarbu, który nam dostał się w udziale, tego, 
co według mnie, jest największem szczęściem, 
jedyną rzeczą, dla której żyć warto. I oóż zna- 
czy największa nozoność, najrozgłośniejszy ta- 
lent w porównaniu z miłością ? 

— Moja ty droga filozofko, zdaje mi się, że 
w tym domu, który słyszał tyle słów mądrych, 
nie padło jeszcze ani jedno tak głębokie i pra- 


PRZEGLĄD z dnia 18 października 1902. 


wdziwe. Dzięki Bogu, że mamy ten skarb nie- 
oceniony. 

Uściskał żonę, nie zważając, że sześciu 
wielkich elektorów brandeburskich i królów 
pruskich patrzyło na nich z ram dębowych. 

Usiedli w dużym fotelu przy oknie i Fra- 
nek opowiadał Magdzi o innych „wielkich lu- 
dziach*, którzy spoglądali przez te szyby, a 
więc o Tennysonie, o Ruskinie, o Millu, o Maz- 
zinim. 

Na małym stoliku poukładane były sta- 
rannie pamiątki po tych geniuszach : list Głoe- 
thego, skreślony ręką śmiałą na ozdobnym pa- 
pierze i napisy Carlyla na rozmaitych prezen- 
tach, ofiarowanych żonie i t. p. Na koszyczku 
do roboty przykleił kartkę z temi słowy: „Oby 
wszystko najlepsze spotykało moje ukochanie 
w tej zatoce życia i na bezmiernym oceanie, 
do którego ona wiedzie. Amen. Amen. T. C.* 
Obok leżała kartka, datowana z r. 1850, a od- 
nosząca się widocznie do jakiegoś imieninowe- 
go upominku: : 

„Daj Boże długie lata kochanej Joasi; 
oby najgorsze już minęły! Póki ja żyję, nie 
spotka jej nio złego, o ile to jest w mojej mo- 
cy. Niechże ją Wszechmocny błogosławi!* 

Apostoł zwięzłości nie żałował słów dla 
wypowiedzenia nozuó tkliwych. 

Wzruszenie nowożeńców rozproszyła prze- 
wodniczka, wracając z kluczami, Zaprowadziła 
ich do sypialnego pokoju. 

— Na tym łóżkn Tomasz Carlyle sypiał przez 
lat czterdzieści siedm. — W tym oto pudełku 
jest odlew pośmiertny jego głowy —recytowała. 

Franek i Magdzia przyglądali się na- 
bożnie tej miedzianej podobiźnie. Twarz była 
ostra, nos duży, spuszczony, usta bezzębne, 
oczy zapadłe, w rysach spokój, dużo powagi 
i godności. 

— Przestrzeń od ncha do czoła jest tak wiel- 
ka, jak byłe tylko u Napoleona i Gladstona — 
objaśniała przewodniczka. 


— To twarz człowieka szlachetnego, który 
czuje, że spełnił, co miał do spełnienia. 

— Słodko musi być umierać z takiem prze- 
świadczeniem. 

— A teraz zaprowadzę państwa do pracowni. 

Carlyle urządził sobie ów pokój w na- 
dziei, że zdoła się tu odgrodzić od całej wrza- 
wy świata, od piania kogutów, od gam mło- 
dych panienek, od turkotu dorożek i tym po- 
dobnych dźwięków niemiłych. Urządzenie ko- 
sztowało go sto funtów. A. pokazało się, że 
pracownia jest nieznośnie gorąca latem, nie- 
możliwie chłodna w zimie i tak aknstyczna, 
że odbijała każdy szelest. Pomijając te usterki, 
był to pokój przestronny, widny, było w nim 
dość miejsca na książki i na ciągła wędrówki 
mędrca. 

— Oto jest pióro, któram pisał „Frydery- 
ka“ — pokazywała matrona. — A to parę ar- 
kuszy „Rewolnoyi Francuskiej“. Pożyczył je- 
dyny rękopis przyjacielowi i ten rękopis zo- 
stal spalony przypadkiem. 
wiesz rzekł Fransk — co on poc- 
wiedział żonie, dowiedziawszy się o tej kata- 
strofie: „Biedny Mill, chodzi jak struty, żal 
mi go serdecznie“, Te słowa charakteryzują 
Carlyla. Oto właśnie kawałek niadopalonego 
manuskryptu. Jak on pięknie pisał! 

Matrona pokazała nowożeńcom list Car- 
lyle'a o tem zaginionem dziele. 

„Nie żałuj mnie pan — pisał do swego 
wydawcy — i owszem dodawaj mi bodźca, jak 
rumakowi, który się potknął, ale nie pada i 
biegnie dalej i dalej“. 

— Widzisz, co nieszczęście może sprawić — 
rzekł Franek. — Przekształciło go w bohate- 
ra, ohoć nie mógł znieść piania kogutów, 
Z iluż to sprzeczności składa się dusza ludzka! 
Może byó nieskończenie wielką i nieskończe- 
nie małą... Jeżeli kiedy dojdę do osobnego ga- 
binetu, każą sobie wyryć te słowa na ścianie, 
Dla nich samych warto było odbyć pielgrzym- 


kę do Chelsea. Posłuchaj : 

„Spoczynek! Spoczynek ! Będę miał dość 
czasu na spoczynek w wieczności“. 

Słowa skreślone były ręką wielkiego hi- 
storyka na marginesie książki. 

Obeszli już wszyskie pokoje, matrona za- 
prowadziła ich do ogródka, pokazywała im 
ławkę, na której siadał filozof i altankę, zro- 
bioną przez jego żonę. Potem zawiodła ich do 
kuchni w suterenach, w której tyle sług wio- 
dło żywot utrapiuny. 

— Rzecz dziwna — mówił Franek — w li- 
stach swoich, przy tylu skargach na służące, 
Carlyle nie ma dla nich ani jednego słowa 
współoznucia. On, który walczył zawsze o go- 
dnośó ludzką, nie troszczył się wcale o godność 
tych upośledzonych stworzeń. To jedyny za- 
rzut, jaki mu mogę uczynić. 

Nasza Joanna nie wytrzymałaby w tej 
kuchni! — zawołała Magdzia. 

Z przyjemnością znaleźli się znowu na 
świeżem powietrzu, cień ponurego domu padł 
im na dusze. Milczeli przez całą drogę po- 
wrotną, wreszcie Magdzia zawołała : 

— Bądź co bądź, masz zaledwie lat dwa- 
dzieścia siedm. 

— Do ozego zmierzasz , kochanie ? 

— Gdy Carlyle był w twoim wieku, 
przypuszczał, że tyle dzieł stworzy. 
Ziapewne. 

— A jego żona — jeśli już wtedy był żo- 
naty — nie rokowała mu także sławy. 

— Zapewne. 

— A więc któż może zaręczyć, że i ty do 
tego nie dojdziesz. 

— Do czego? i 
e nie staniesz się drugim Carlylem. 

— Wiesz, mogę cię upewnió słowem hono- 
ru że nie — zaśmiał się Franek, wchodząc 
do cichego domku w Woking. 


nie 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


manna men Na Z 


Karola Bałłabana następca 
Józei Oźmiński 
Lwów, uł. Halicka l. 22 


poleca 
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KRA Herbaty chińskie | IZA TUE 

A W zbioru majowego w najlepszych gatunkach 

~ A „|0 smaku czystym aroma- 

| z wybornym smakiem itycznym w woreczkach 

aromatyczną wonią: |43, klgr. opłacone do każ- 
Pół „,klgr. Congo cesar- dej stacyi pocztowej : 

skie złr. 2. 


Ceyl bozi 5 j- 

Pół klg. Familijnej zł.B. AT Kaa WAL: 
Pół klg. Melange zł. 4. Ceylon gruboziars. Śre- 
Pół klg. Imperial zł. 5| dnia .. . . zł. 10. 
Pół klg. Wysiewek z naj- Cuba b. dobra . zł. 9:60 
lepszych herbat zł. 160. Portorico . „zł. 9-20. 
Zamówienia z prowin- Caracas . gł, 7—, 


cyi uskutecznia się od-|Ceylon perłowa zł. 10:70. 
wrotną pocztą nie licząc Mocoa arabska zł. 10:70. 
opakowania. 


Jawa złota . . zł. 10'70. 


mc |] 
| OTWARTE CAŁY ROK 


Sanatoryum Dra Kug. Waigla 


5 Lwów, ul. Hausnera I. 11 fe. 
z| pod administr. kierownictwem Kazimierza Soleckiego (Š 
= Nowo urządzone i przebudowane S 
Ę Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le- |$ 
šį oczenią wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i |+ 
O| umysłowych. = 

Prospekta na żądanie wysyła. 

Zarząd. 
I "OTWARTE CAŁY ROK I 
00 0000€ 
NE GH M 2.0 


HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, Grodzka 43. Telefon Nr. 43. 


poleca 


na jesień i zimę 


NOWOŚCI Z 


w wełnie, jedwabia i gotowych okryciach 
Preyjmuje zamówienia na suknie i konfekcyę damską. 


AE- CENY UMIARKOWANE. "SĄ 


Próbki na żądanie odwrotnie franko. 


0006. c000d0000038 


Komitet wystawy poliłechnicznej we Lwowie 


zarządził, żeby w restauracyi wystawowej podawano wy- 
łącznie tylko lwowskie piwo, chcąc w ten sposób po- 
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa- 
dzane z zagranicy. Próba ta udała się tak dalece, że po 
zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy- 
cić nas następującem pismem: 


Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po- 
dawana w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- 
warów co do jakości swej zadowalało uczęszczających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tak 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępujące w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obeego. 


Miło nam podąć do ogólnej wiadomości powyższe 
nznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przezonania się 
o dobroci naszego piwa. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 
©0803 


Przybory do krawieczyzny 


Aplikacye Pierścionki 
Koronki saręczynowe obrączki 
Taśmy, Guziki szpilki ślubne, srebro stoło: 
Podszewki 


wa (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hote) 
Europejski. 


w wielkim wyborze 


poleca najtaniej 


Ferdynand Güttler 


Lwów, wl. Halicka 20. 
Plac Halicki 3. 


GÓBE BST DÓBDCMGRGÓŻ 
Reda ktor odpowidzialny: ludwik Masłowski. 


Srodki spożywcze 


MA 


|najlepsze w swoim rodz 


| 


$ Po cenach 
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
— zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 
è Ajenoya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmane Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


Zarząd ogrodu Śniatynka, p. 
, Drohobycz wysyła za zaliczką pocztową 
lub kolejową 


jabłka po 30 halerzy kilo. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Koe 
rzeniewicz, em. naucz, Iwancza- 
ny pi. 


Skład płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca bielizną wełnianą damską i męską 
w wielkim wyborze oraz kołdry na weł- 
nianej wacie i materace włosienne. 


Willę w Brzuchowicach przynosząca 
600 złr. dochodu, zamienię na ogród lub 
parcelę budowiżną we Lwowie ul. Miko- 
łaja 15 u dozorcy. « 

Biuro pracy, Lwów, Kamińskiego 6, 
róg Krakowskiej, poleca: Rządców, Eko- 
nomów, Leśniczych, Gorzelników, Maszy- 
nistów, Ogrodników, Kucharzy. 

Angelikę do smarzenia dla pp. cu- 
kierników 5 klgr. 5 koron poleca Anto- 
ni Klimowicz i Syn Lwów. 


Bukiety imieninowe 


zaręczynowe i weselne w najpiękniejszym 
ułożeniu poleca magazyn kwiatów 


Antoniego Klimowicza i Syna 
_ Lwów, piac Halicki 14 


Papiery kancelaryjne, listowe, gład- 
kie i ozdobne francuskie. Papiery rysun- 
kowe, wszelkie przybory kancelaryjne i 
szkolne poleca najtaniej Magazyn sztnk 
pięknych Stanisława Gabriela, Lwów 
ul. Karola Ludwika 1. 


wyroby pańczoszkowe, włóczkowe poleca 
najtaniej 
KAROLINA SZYDŁOWSKA 


we Lwowie, Akademicka 14. 


A foreige lady experienred 
Teacher of English and French 
wants lessons. Address: Mada- 
me 1. Pańska 16 pensionnat. 


Sprzedaje 
j AE i 


Zegarki kieszonkowe, Genew- 
|skie złote, srebrne, stalo- 
we pendułowe, budziki, 

Zegarki „Patekowskie* 


W. Grabiński 


Lwów, ulica Halicka liczba 16. 


Poznańskie biuro nauczycielskie 
poleca nauczycielkę z Hotelu Lambert, 
wysoko muz. mówiącą biegle po franc. 
angiels. niem. i mającą malarstwo i ry- 
sunki, na pensyę 80U flor. Nauczycielki 
Polki wys. muz. i biegłe w franc. Bony, 
Polki i Niemki frebl. Osoby do zarządu 

domu i do towarzystwa inteligentne. 


N. GINTER wyższa: nauczycielka 


Poznań, ulica Wiedeńska Nr. 8 parter. 


| Widoki natury — podróże — $to- 


ł 
i 


z a =. RE 
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Marzi przyprawa 


udziela zupom, rosołowi, so- 
som, jarzynom itd. smak zae 
dziwiająco dobry i silny. 


Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


A 


aju. | 


EJ" ( Otwarto i 
Spólka wydawnicza 


w Pasażu Mikolascha 
ed ulicy Kretej 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


= Swiat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych = 


Arcydzieła muzeum Luwru, 216 kopii, sta- 
rannie odbitych, z tekstem objaśniają- 
cym, oprawne w płótno Kor. 5. 

Bodaszewski Æ. Teorya ruchu wody na 
zasadzie ruchu falowego, część I z 76 
figurami w tekście i 2 tablicami, str. 
128 Kor. 4. 

Bohmer Dr. Zbiór i 
ślin pastewnych, praktyczne wskazówki 
do rozmaitych sposobów konserwowa- 
nia paszy, przekład z niemieckiego, 
z 26-ma rysunkami w oprawie Kor. 2. 

Chłapowskt Franciszek, Zycie i prace księ- 
dza Józefa Rogalińskiego, część I. z 6 
rycinami Kor. 2'50. c 

* Dembiński Bronisław, Prof Uniw. Zródła 
do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski. Tom I. Polityka Rosyi i Prus 
wobec Polski od początków Sejmu 
4-letniego do ogłoszenia Konatytucyi 
8 Maja, 1728—1791, 8 ka większa, str. 
71 i 565 K. 12. 

+ Dzieduszycki Wojciech. Mesyanizm poł- 
ski a prawda dziejów Kor. 2. 

Encykl-pedya Staropoiska Ilustrowana, wy- 
dawana staraniem Z. Glogera. Na- 
bywać można zeszytami lub w bardzo 
starannie oprawnych tomach. Cena ze- 
szytu Kor, 160 z przesyłką 170; cena 
tomu broszur. Kor. 9'60, w oprawie 
w półskórek K. 12. 

Dotąd wyszły dwe tomy, 3ci na ukoń: 
czeniu; całość w 5 tomach. 

Bardzo staranne wydanie, liczne a 
doborowe ilustracye, czynią to dzieło 
wobec przystępnej ceny, niezbędnym 
dla każdego domu polskiego nabytkiem, 

Finkel L. Dr. Bibliografia historyi polskiej, 
tom II obejmuje: geografię, etnografię, 
dzieje Kościoła i Wiary, prawo i eko- 
nomię, literaturę, sztukę. — Obszerny 
wolumen o 1142 stronach Kor. 14:40. 

Frank Dr. i Sorauer Dr. Choroby roślin, 

wskazówki praktyczne dla rolników 


lice świata — Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka == ltd. itd. 
—fZmiana obrazów ce tygodnia= 
od 12-go pażdziernika 
Saska Szwajcarya. 


Wstęp 10 ct. 
Otwarte od 10tel rano do l0te) wieczór, 


SAKI 


Damskle najmodniejsze 
Modele Angielskie 
LODO (SJZŃ ZPIASY > tz 


prześliczne fasony z materyi 
„Double“ od 18 złr. do 40 złr. 
Peleryny, Halki, Bluzki 


w olbrzymim wyborze poleca 


Tadeusz Górski 


otrzymała na sklad główny i polecą następujące dziela: 


przechowywanie ra-, 


"x ielziej wartości dla każdej rodziny- . 


Francuskie zupy 


tabliczkach na 2 porcye 15 halerzy. 


Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy, 
SEASĘTĄ tylko na wodzie w kil- | „manie 


przyrządzić 


| M 


19 różnych gatunków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy, 
= Otrzymać można w handlach kolonialnych I delikatesów. = 


polska w Krakowie 


w przeszłości. Historya musi być rachun= 
kiem narodowego sumienia, a więc musi 
się trzymać jeduej tylko rzeczy: prawdy, 
a sprawiedliwość najdojrzalszym prawdy 
owocem. .* 

Dzieło to starannie wydane, wybitne 
jbreścią, obszerne rozmiarami, kosztuja 
tylko Kor 3.—, w porządnej oprawie 


'płóc, R. 3.60. 

* Kopyciński Adam Ks. Dr. O Sakra- 
mencie pokuty, według zasad Św. Al- 
fonsa i innych autorów, trzecie wyda- 
nie Kor. 7.—, w oprawie Kor. 8.20. 

Kośmian Stanisław, 0 działaniach i dzie- 
łach Bismarcka, obszerny tom o 585 
stronnicach druku, obejmuje dzieje 
człowieka, który tak bardzo wpływał 
na losy narodu naszego w ubiegłem 
stuleciu Kor. 

Księga adresowa przemysłu qalicyjskiego, 
opracowana staraniem Zjazdu przemy* 
słowego krakowskiego. Kor. 1. 

Leski J. magister nauk przyrod, Glina i 
wyroby z niej, odczyt wygłoszony w sa- 
li Muzeum przemysłu w Warszawie 
Kor. 60. 

* Łubieński Konstanty Ireneusz, biskup sej- 
neński, jego Życiorys i działalność. 
Obszerny tom Z rycinami. Kor. 5. 

Morawski Kazimierz Prof. Julian Apostata, 
z popiersiem Cezara. Kor. 1:20. 

— Tyberyusz i Hadryan, Kor. 2. 

* Moszyński Jerzy. Lettre ouverte a M. 
Golenistschew-Kotourov Kor. 1 

* Mrowiński W. Ks. T. J. O czci Matki 
Bożej w Polsce, opr. w płótno Kor. 3. 

Mycielski Jerzy, prof. Uniw. Antoni van 
Dyck, 1599—1641, z 29-ma ilustracyami, 
przeważnie inedita, Kor. 8. 

* — Sto lat dziejów malarstwa w Polsce, 

1760—1860. Wyd trzecie, Kor. 10. 


Niesieckiego Kaspra Herbarz Polski, bardzo 
ozdobnie wydany w Lipsku staraniem 
Bobrowicza. 


w celu poznania chorób i środków za- 
radczych; z 44 rycinami i 6 tablicami 
kolor. kartonow. Kor. 3 

Gorecka Marya (córka Wieszcza), Wspo- 

mnienie o Adamie Mickiewiczu, wydanie 

trzecie Kor. 1°80. 

Górski Antoni, Prof. Uniw Produkcya zbo- 
ża Galicyi wobec odnowienia traktatów 
handlowych. Kor. 1:20. 

Halicka Blanka. Kto zwycięży, powieść 


Kor. 3. 
Jordan Henryk. Prof. Uniw. Nauka poło- 
źnictwa dla użytku położnych, wydanie 
na jeden folwark 700 morgów pod Lwo- czwarto poprawione, z licznemi ryc. 
wem z przeważnie mlecznem gospodar- Kor. 7. 
stwem. Posada do objęcia 15 gra-|Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znaj- 
dnia, względnie 1 stycznia 1903*| dujących sią w Muzeum Narodowem 
Zgłoszenia wraz z dołączonemi świa-| w Krakowie, opracował W. Prajer. 
dectwami przyjmuje Zarząd dóbr| Dokładny opis 780 rycin i sztychów D. 
Jaryczów nowy, poczta loco. Chodowieckiego, między któremi nie 
-| jeden ważny do dziejów naszych Po- 
przedza tę pracę Życiorys mistrza i 
krótka historya techniki miedzioryt- 
nictwa Kor. 1. 
Klasztory Karmelitanek bosych w Polsce, 
tom I. Wilno. Kor. 9. 
Tom II Lwów-Warszawa Kor. 6. 
Tom III Warszawa. Ciąg dalszy Kor. 9, 
Koneczny Feliks Dr. Dzieje Polsxi za Pia- 
stów. 

Znany i ceniony autor przedstawił 
tu w obszernym zarysie na podstawie 
ostatnich wyników badań dzieje narodu 
od kolebki do śmierci Kazimierza Wiel- 
kiego, wiąc epokę może najmniej kry- 
tycznie dotąd przedstawioną, stylem ja- 
gnym, dla każdego przystępnym. Zasady, 
jakiemi się autor kierował, wyłuszcza 
we wstępie, z którego te zdania cytuje- 
my: „Nie poprzestaje historya na opo- 
wiadaniu tego, co w przeszłości piękne 
ji miłe. Z jednaką sumiennością trzeba 
Jopisać i to wszystko, co złego było 


Lwów pl. Maryacki 1. 8 


r 


Poszukuje się 


rządzcę 


* 


Kurjer kolejowy 


zawiera: 

== Majdoktadniejszy roz- 
kład jazdy dla Galicyi 
i Bukowiny = 
Wszelkie połączenia 
z zagranicą i do miejsc 
kąpielowych — 

Ceny biletów jazdy-= 
== Mapę sytuacyjną — 


— Dział informacyjny 
== ete. ete. 


Do nabycia wa wszystkich księ- 
garniach, biurach dzienników, trafi- 
kach. 


= Cena 12 cent. — 


„SYRIUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1:50 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 


najlepszy od 1:20 */ą lit. Kakao holen- 
derskie pół kg. 1:90. i 


Kazimierz 


celów melioracyjnych. Projekta na 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Dziela opatrzone * są przez cenzurę rosyjska zabronione, 
Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych, 
Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 
Wydawnicza Polska w Krakowie. 


inżynier cywilny w Dolinie (koło Stryja) 
wykonuje: | A 
wszelkie pomiary gruntów. Osuszenia i nawodnienia gruntów dla 


przemysłowe i fabryczne. 


Dzieło to obszerne 10-tomowe, uło- 
żone w porządku alfabetycznym, sta- 
nowić będzie jeszcze na długo prawdzi- 
wą skarbnicą nietylko genealogiczną, 
ale i historyczno-obyczajową dla rodzin 
polskich. Tekst ilustruje kilkaset rycin 
autentycznych herbów. 

Nabywszy małą już resztę nakładu, 
odstępujemy egzemplarz za Kor. 70, 
w bardzo wykwintnej i trwałej oprawie 
w półskórek francuski Kor. 10 ; 

* Ochenkowski Wt Prof. Nasze położenie, 
i zadanie Kor. 1. ; 
* O miłości Ojczyzny, trzecie wydanie, 
głośnej pracy nieznanego autora Kor. 

8 


Pamiętnik I. Zjazdu przemysłowego w Kra- 
kowie w r. 1901. Dzieło to obejmuje 
na 280 stronicąch in 4-to 82 prac do- 
tyczących historyi i rozwoju swojskie- 
go przemysłu, a wskutek tego jest nie- 
zbędnem dla każdego, kto się rozwo: 
jem industryi zajmuje Kor. 5. 

Piekosińskt Fr. Proj. Uniw. Jag. Rycer- 
stwo małopolskie w dobie piastowskiej, 
1200— 1366, obszerny tom o 800 stron=| 
nicach, wykwintnie wydany, z licznemi 
rycinami pieczęci i herbów. — W do- 
datku wyjdzie atlas, wykazujący osietle- 
nie szlachty małopolskiej w dobie pia- 
stowskiej. Cena z atlasem Kor. 30, na 
papierze czerpanym Kor. 35. 

Duieło to stanowi tom III-ci pracy 
prof. Piekosińskiego : 

— Rycerstwo polskie wieków Średnich, 2 
tomy z liczn. rycin., Kor. 20. 

Nabywający naraz wszystkie 3 tomy 
płacą tylko Kor. 45 (zamiast 50,—). 

— Studya, rozprawy i materyały z dzie” 
dziny historyi i prawa polskiego. Tom 
VI. zeszyt I. Wybór zapisek sądowych 
grodzkich i ziemskich wielkopolskich 
z 15 w. 8-0 str. 414 Kor. 6.—. 


1 kapsułka na 2 poroye , 
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` SCHÜTZ i CHAJES 


Rurki do consommć, 


najlepszego bulionu 20 h. 


Przyrządza Się na- 
tychmiastowo przez po- 
lanie wrzącą wodą bez 
innych dodatków. 
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dom bankowy I kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7. 


Kapno i sprzedaż efektów i monet. Losy 
na spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle- 
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Ban- 
kowy, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, plac 
Maryacki 1. 7. 
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Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 KR, 
cena K. 1 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Qwanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym, 


Ekspedycya Tygodnika Mód I 


Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
wana. | 


Narka ochronna: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Riehtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kapnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 
Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 


w Pradze, 
eo I. ulica Elźbiety 6 © 
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Rozpacz. Na łożu boleści leży kale- 
ka złożony chorobą od 9 lat, boki jego 
odłeżałe. Na drugim leży matka. To ro- 
dzice trojga dzieci nie mogących dać so- 
bie jeszcze rady. Towarzystwem wyboro- 
wem Sercu Chrystusa najmilszem są bie- 
dni cierpiący, pokorni i maluczcy. „Wy 
jesteście przyjaciółmi moimi* mówi On. 
Więcej jeszcze robi, bo w ich istotę 
wciela się, a bramy niebios tym tylko 
otwiera, którzy byli dobroczyńcami bie- 
dnych. „Qoście uczynili dla jednego z 
tych opuszczonych, toście dla mnie uczy- 
nili“. Przeto ci męczennicy twardego 
losu, zwracają się do serc litościwych o 
łaskawe choćby najskromniejsze datki, 
które przyjmuje p. K. Gajewska 
i Urząd gminy w Ustrobnej p. 
Krosno. 


Rajskie jabłuszka 


ezerwone do smarzenia, 5 klgr. 2 korony 


poleca 
Antoni Klimowicz i Syn 
Lwów, plac Halicki 14. 


Nawarski 


kanały, wodociągi, xakżady wodne, 
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